








PRZEGrLĄD
P O Ł O Ż E N I A  I D Z I A Ł A Ń

NA TEATRZE WOJNY

skreślił

LEON CHRZANOWSKI.

Część druga.

Ogólny rzut oka na wypadki wojenne na pbu polach walki, od 
rozpoczęcia wojny przez Prusy i Wiochy 15' czerwca, do zawie

szenia broni pod Wiedniem 22 lipca.
Szczegółowy przegląd działań i zdarzeń wojennych na północnym 
teatrze w drugim okresie wojny od 25go czerwca do 5go lipca —  

kampania czeska.

(Osobne odbicie z 2go zeszytu P rzeg lądu  Polskiego.)

K R A K Ó W ,

W DRUKARNI С. K. UNIW ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO, 

pod zarządem Konst. M ańkowskiego.
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Ogólny rzut oka na wypadki wojenne na obu polach walki, 
od rozpoczęcia wojny przez Prusy i Włochy 15 czerwca, do 

zawieszenia broni pod Wiedniem 22 lipca.

Wypadki wojenne biegną błyskawicą zrządzając co dni kil
kanaście ogromne zmiauy, nieprzewidziane przewroty w położeniu 
politycznóm i strategicznym. Clrom bitew uderzając raz po razu, oba
la co parę dni jakie królestwo lub odrywa prowincyę, daje inny, 
przemienny kształt środkowi Europy.... Tu, trzy królestwa zajęte 
przez Prusy w trzech dniach po wydaniu wojny... tam armia włoska
pobita pod Custozą, nadzieja Włoch zachwiana Tu, wkrótce potóm
katastrofa armii półnoenój pod Królowym grodem-— obszerne króle
stwo czeskie opanowane przez wojska pruskie... tam odstąpiona Fran- 
eyi Wenecya, i Austrya cofa się do daleko silniejszójniż czworobok 
twierdz a naturalnej granicy Alp: spada z jój bark ciężar, co krępował 
działanie jej wojsk i działanie polityczne; zwyciężka armia połu
dniowa śpieszy na pomoc Wiedniowi.... Tu, dochodzi do Dunaju 
wojsko pruskie, niedalekie, już bram starćj stolicy austryackiej.... 
tam chorągiew pruska powiewa już na wieżach Frankfurtu nadmeń- 
skiego, w stolicy Związku niemieckiego, wojska związkowe pobite, 
a kraje Rzeszy aż za Men w posiadaniu pruskiem.... Z d a r z e n i a  
n i e p r z e w i d z i a n e ! . . . .  lecz p r z y c z y n y  ich d a w n e  i g ł ę 
b o k o  t k w i ą c e ! . . . .

W  p i e r w s z y m  dziesięciodniowem o k r e s i e  w o j n y  od roz
poczęcia jej przez Prusy, od 15 do 25 czerwca, ileż niespodziewa
nych zdarzeń, zmian i przewrotów! Rząd pruski zawczasu przy
gotowany, nie waebając się ani chwili i d z i a ł a j ą c  s t a n o w c z o  
w e d ł u g  naprzód ułożonego p l a n u ,  wprawdzie z podeptaniem 
prawa, posuwa (noc z 15 na 16 czerwca) równocześnie na wszystkich
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punktach wojska swoje uszykowane na ogromnej linii bojowej od 
Mysłowic do Koblencyi.... Wojska te działając nagle, szybko, sta
nowczo choć z gorączkową prawie ryzykownością, z hasłem zje
dnoczenia Niemiec pod zwierzchnictwem Prus, z a g a r n i a j ą  bez 
oporu i boju w trzech dniach (16, 17 i 18 czerwca), t r z y  p a ń 
stwa: Saksonię, Hanower, Hessyę; odcinają armię hanowerską ; 
przerywają komunikacyc między zbierającemi się wojskami związ- 
kowemi; wypełniają swój szyk; posuwają się ku Menowi na zacho- 
dniein skrzydle, a w środku i na wscliodniem skrzydle sadowią się 
na górach Kruszcowych, w Luzacyi i górach Olbrzymich; zmieniają 
n a  sw ą k o r z y ś ć  c a ł e  p o ł o ż e n i e  na północnym teatrze; opano
wawszy zaś bez oporu bramy do Czech, wysuwają się niemi zaczep
nie w wielką kotlinę czeską.... Podczas tego, rządy państw Rzeszy 
niemieckięj, przychylne Austryi lecz niepewne jeszcze co przed- 
siewziąść, gromadzą zwolna swe wojska; armia zaś północna au- 
stryacka pozwoliwszy, z powodów polityczny ch, przeminąć bezpo
wrotnie pierwszej najważniejszej chwili, w której mogła zająć Sak
sonię i ruszyć najprostszą i najkrótszą drogą przez Drezno na Ber
lin — wacha się następnie w wyborze planu, s p ó ź n i a  się w roz
poczęciu każdego, lub c z e k a  bezczynnie, aż powolni i nieuzbroje- 
ni jeszcze sprzymierzeńcy staną gotowi do walki, i wystąpiwszy 
przecie na linię bojową, rozerwą siły pruskie.... Lecz Prusacy 
uprzedzając tę chwilę, odniósłszy bez boju wielkie zwycięstwa stra
tegiczne zajęciem Luzacyi, Saksonii i Turyngii, wkraczają zaczep
nie dwoma armiami do Czech (25 czerwca). —  Na południowym te
atrze w trzy dni po wydaniu wojny a w pierwszym jęj rozpoczęciu, 
dwie armie włoskie 250,000 ludzi liczące, uderzają równocześnie 
na obie potężne linie obronne austryackie za Mincio i Padem : 
Król Wiktor Emanuel, śmiały żołnierz lecz nie bystry i niebaczny 
wódz, pi-zekracza Mincio 23 czerwca na czele 160,000 żołnierzy, 
a w mniemaniu, że armia austryacka jest za Adygą, wchodzi nie
rozważnie, pochodnym, rozwlekłym szykiem w środek czworoboku 
twiedz, zmierzając rozsuniętemi kolumnami na zachód.... Wtem 
armia austryacka wysunąwszy się z Werony, uderza z północnego 
boku na najbliższą z kolumn włoskich ku zachodowi ciągnących; 
a chociaż wódz włoski pcha kolejno w bój korpus za korpusem 
zwracając je  z zachodu na północ, armia austryacka działając skon
centrowana, spycha je także kolejno ze wzgórz Sony, Yeneto, Cu- 
stozzy; słowem odpiera je w bitwie, która C u s t o z z y  nosi miano, jak
kolwiek na szerszem toczyła się polu (24 czerwca). Równocześnie 
najdzielniejszy z jenerałów włoskich Cialdini, który przeszedł dol
ny Pad i wąskiemi groblami posuwał się ku Rovigo, cofać się musi 
napowrót zaPad.... Oba więc ataki armii włoskiej odparte— W ene- 
cya zdaje się na teraz utrzymaną pod panowaniem austryackiem....

Ważniejsze jeszcze zdarzenia, większe, niespodziewane k lę 
ski i zwycięstwa, szybsze zwroty polityczne widzimy w następnym  
d r u g i m  dziesięciodniowym o k r e s i e  w o j n y  od 25 czerwca do 5
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lipca. Dwie armie pruskie razem do 350,000 żołnierzy liczące 
r o z p o c z y n a j ą  z d w ó c h  s t r o n ,  od p ó ł n o c y  i w s c h o d u ,  
z a c z e p n e  d z i a ł a n i a  p r z e c i w  w o j s k o m  a u s t r y a c k i e m  
w C z e c h a c h :  większa armia pruska Fryderyka Karola i korpus 
Herwartha posuwają się szybko z gór Luzacyi od północy ku po
łudniowi w królestwo czeskie; mniejsza armia następcy tronu od 
granic Szląska i hrabstwa Kłodzkiego ciągnie w Czechy ze wscho
du na zachód: obie idą dośrodkowo, aby z ł ą c z y ć  się przed frontem 
armii austryackiej i razem przeważną potęgą na nią uderzyć. Jen. 
Benedek, stojący a raczej mogący stać w środku między temi dwo
ma nieprzyjacielskiemi armiami na czele skoncentrowanój siły
280,000 bitnych i wyćwiczonych żołnierzy, potężniejszy przeto od 
każdej z osobna dwóch pruskich armii, ma jak najsposobniejszą ale 
szybko i niepowrotnie przemijającą chwilę p o b i c i a  k o l e j n o  
k a ż d e j  o d d z i e l n i e  obu pruskich armij, zatrzymując szląska 
w wąwozach Nachodu, Brownowa (Braunau) i Trutnowa (Traute- 
nau), a w tym samym momencie i bez wachania się rzucając się 
całemi siłami na armię Fryderyka Karola, lub przeciwnie.... Ale 
w tej krótkiej a brzemiennćj przyszłemi zwycięstwami lub klęskami 
chwili, jen. Benedek w a h a  się, nie uderza całą siłą na jednę z roz
dzielonych jeszcze armij pruskich, by ją pobić, a przynajmnićj ode
pchnąć i przeszkodzić ich połączeniu się.... co gorsza, posyła к o- 
l e j n o  w bój  poj  e d y n c z e  k o r p u s y ,  jedne ku północy, dru
gie ku wschodowd przeciwko całym armiom.... Łoskot równocze
snych lub szybko po sobie w trzech dniach (27, 28, 29 czerwca) 
staczanych potyczek pod Turnowem (Turnau), Podolem, Mimehen- 
gratzem, Sobótką, Jaromierzem, bitew pod Skalicami, Trutnowem 
(Trautenau), Iczynem, przegrywanych ostatecznie przez dzielne 
lecz porozrzucane, pojedynczo pułkami, dywizyami lub korpusami 
w bój prowadzone wojska austryackie przeciwko całym korpusom 
lub całym armiom, wspólnie, zgodnie i skupioną siłą działającym,— 
zdziwią Europę, która spodziewała się zwycięztwa bitnej i do- 
świadczonćj w bojach armii austryackiśj *). Armie pruskie łączą się... 
I już 1 lipca z w y c i ę z k i e  s t r a t e g i c z n i e ,  bo połączone obie 
armie pruskie, jedną 350,000 masą wojska, okalają z dwóch stron, 
od Bidzowa, Smidaru i Horic (to jest od strony Pragi, od zachodu), 
a od Miletinu i Królowej dworca (Koniginhof), od północy, i prą 
na Elbę armię' austryacką uszczuploną i zmniejszoną znacznie 
krwawemi a niepotnyślnemi bitwami i potyczkami stoczonemi po
przednio przez cztery korpusy pojedynczo walczące. Armia ta

*'i Chociaż armia północna austryacka była tylko o 60 uo 70 tysięcy  
żołnierzy mniej liczną od w szystkich razem w ziętych trzech mas 
w-ojska pruskiego, idących na nią dośrodkowo, i jeszcze w ów czas  
rozdzielonych, a  od każdej z nich daleko siln iejszą; jednak z po
wodu bardzo błędnego rozstaw ienia i użycia wojsk austryackich, 
wprowadzania ich w bój częściam i, są Prusacy na każdym punkcie, 
w którym w dniach tych do walki przychodzi, dwukrotnie a czę
sto kilkokrotnie liczniejsi od A ustryaków. —  F rzy p . a u ł ,
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już oskrzdlana, przyjmuje walny bój w pozycyi n a j g o r s z e j ,  w ja- 
kiój cliciał ją postawie nieprzyjaciel: w pozycyi nad Bystrzycą mię
dzy wsią Cerkwica a miasteczkiem Nehanice (Nehanitz), zwrócona 
frontem na zachód ku Pradze, tyłem ku Szląskowi pruskiemu; na 
stanowisku umocnionem wprawdzie w kilku miejscach na froncie, 
lecz żle zajętćm, płytkiem dla 200,000-ój armii, nie zasłonionem 
z boków, na których jest nieprzyjaciel, z wiszącemi bez oparcia 
skrzydłami; nadto ma za sobą Elbę. bez dostatecznych na niój prze
praw, a główną naturalną l i n i ę  o d w r o t u  (do Pardubic) w p r z e 
d ł u ż e n i u  f r on t u ,  tak, iż najmniejsze zepchnięcie lewego skrzy
dła, odcina już armię od tćj drogi odwrotu; słowem, w pozy
cyi obranej z pominięciem wszelkich zasad nietylko strategii ale 
i taktyki.... Mimo bitności żołnierza, mimo doświadczenia i zdol
ności wielu podkomendnych dowódców, mimo dzielnej i uporczy
wej walki wszystkich trzech broni, piechoty, artyleryi i jazdy —  
potężna armia północna, zwycięzka chwilowo na froncie lecz nie 
wykonywająca lub niemogąca wykonać wówczas zaczepnego zwrotu, 
wzięta następnie z obu boków i z tyłu przez nieprzyjaciela, który 
się nawet przez jćj front, „ n i e d o s t r z e ż o n y “ ( ! ! )  przez jen. 
Benedeka, przesunął luką nieosadzoną -— przegrywa tę walną bi
twę 3 lipca. Blisko jedna trzecia część armii albo pada w ciche 
mogiły na polach Sadowy, Lipy i Nechanic, lub tonie w chłodnych 
nurtach Elby, albo raniona i otoczona dostaje się w moc nieprzyja
ciela; dwie trzecie części, parte przez Elbę między Smierzycami (Smi- 
ritz), Krolowymgrodetn (Koniggratz) i Opatowcami ku Szląskowi 
pruskiemu, mogą jedynie szybkim odwrotem, powodującym znów 
wielkie straty i dalekim zachodząc łukiem, odzyskać linię od
wrotu, i dostać się na drogi do Ołomuńca i Berna wiodące; parę 
zaś pułków rzucone w góry Kłodzka (Glatz), skąd dopiero późno 
do Ołomuńca się przybijają. Ta piorunna katastrofa zdumiewa 
znów Europę, oddaje Czechy wraz z Pragą w moc wojsk pruskich, 
które zagarnąwszy czeskie królestwo, przebywszy nie bronione pa
smo gór Switawy (Zittau), posuwają się ku Wiedniowi... W tem, 11 a- 
g ł y  z w r o t  Austryi, jak niespodziewany cios, miesza Prusy, zdziwią 
znów Europę: Austrya zwycięska nad Mincio, odparłszy tam ar
mię włoską, o d s t ę p u j e  c a ł e  k r ó l e s t w o  w e n e c k i e  F r a n 
cy  i, a zbywszy się tego ciężaru — który utrzymować musiała sto
ma tysiącami bagnetów w pokoju a dwakroć sto tysiącami w woj
nie, i który zagradzał najzbawienniejszą dla Austryi drogę poli
tyczną — gotuje się całemi połączonemi siłami zastąpić drogę Pru
sakom.... Już zdaje się, iż złączy się z Francyą przymierzem na za
sadzie narodowej i nowy kształt całemu położeniu rzeczy w Euro
pie nada.. . Już nawet wieści głoszą, że cesarz Napoleon śle flotę 
swoją do W enecyi, armię nad Ren; gdy z drugiej strony Moskwa, 
jakkolwiek grozi Prusom nagląc je do pokoju, bo obawia się wojny 
europejskiój, jednak na przypadek złączenia się Austryi z Francyą 
w dalszćj wojnie, gotowa jest iść Prusom na pomoc.....



Wtem znów nowy zwrot z początkiem t r z e c i e g o  siedm- 
nastodniowego o k r e s u  wojny: Niewyjaśnione dotąd dobrze powody 
w s t r z y m u j ą  p r z y m i e r z e  Austryi z Francyą i wejście pier
wszej na nową drogę polityczną.... Austrya własnym siłom zosta
wiona, postanawia walczyć do upadłego o utrzymanie swego stano
wiska w Niemczech, i ukazuje się nowy manifest cesarski (10 lip
ca). W  odpowiedzi, Prusy, obok zjednoczenia Niemiec pod sWńm 
naczelnictwem, stawiają nowe godło na swych chorągwiach — w y
dają odezwy do Czech i Moraw... i całą siłą idą na Wiedeń, świeże 
rezerwy z kraju ściągając i nowe tworząc tam korpusy (9-ły linio
wy armijski i dwa rezerwowe 1-y i 2-gi).... Austrya w oszańcowa- 
nych obozach pod Ołomuńcem reorganizuje swoję armię północną, 
wciela w nią czwarte bataliony: 150,000 żołnierzy gromadzi tia 
tem ważnem stanowisku na flance pruskiej linii operacyjnej, przez 
co pochód Prusaków na Wiedeń stałby się bardzo ryzykownem  
przedsięwzięciem, gdyby ta armia z pod Ołomuńca wypadając, 
mogła uderzać szybko na pruskie, koniecznie rozsunięte w pocho
dzie kolumny i rozbijać je kolejno. Druga armia zbiera się pod 
Wiedniem, i staje częścią przed tą stolicą na lewym brzegu D u
naju w wielkim szańcu przedmostowym pod Florisdorfem, częścią 
około nićj na prawym brzegu Dunaju. Ściąga więc wódz austryac- 
ki z W eneckiego armię południową, bo zresztą poco bronić kraj 
już odstąpiony — wysadza w powietrze przedmostowe szańce pod 
Rovigo(9 lipca) nad Padem i burzy wiele małych warowni, opuszcza 
otwartą przez to część weneckiego kraju między dolnćm Padem 
a rzeką Brentą — którą to część zajmują Wojska włoskie, przeby
wając Pad powtórnie (Ciałdini 8 lipca) i wchodzą do Padwy i Vi- 
cenzy. Rząd austryacki zostawia tylko silny korpus w ufortyfikowa
nej W enecyi i w czworoboku twierdz, zasłaniającym Tyrol i zape
wniającym dla Austryi bramę do W łoch; drugi korpus zostawia na 
obronę linij zakrywających kolejno Istryę, to jest: Brenty, Ріаѵу, 
Tagliamento, Isonzo —  wszystkie zaś siły gromadzi nad Dunaj, 
a zwycięzca z pod Custoży, areyksiąże Albrecht, obejmuje naczelne 
dowództwo nad całą armią czynną (13 lipca).... Lecz prZez ten 
czas liczne wojska pruskie posuwają się trzema drogami nad 
Dunaj ku Wiedniowi : korpus Herwartha przez Iglawę ku
Krems; armia Fryderyka Karola przez Berno Wprost na W ie
deń; armia szląska idzie doliną Morawy i staje pod Ołofriuócem, 
zakrywając pochód reszty wojsk na Wiedeń przed uderzeniem ar
mii austryacki ńj z Ołomuńca. Te wojska pruskie zajmują Mo- 
rawię, Szląsk austryacki, wkraczają do Austryi niższńj (14 lipca). 
W szystkie więc północne prowineye cesarstwa zajęte; a z całej 
stumilowej granicy anstryackiój, od Prus, nietkniętym zostaje tylko 
kraniec jńj przed Krakowem nad górną W isłą i Przemszą —  gdzie 
pod Oświęcimem jeszcze 27 czerwca mały oddział wojsk galicyj- 
sko-austryackich odparł zwycięzko atak pruski prżeważnemi w yko
nany siłami.—  Równocześnie na zachodniem skrzydle, Prusacy po
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biwszy Bawarów pod Kissingen (12 lipca) a korpus 8ray związko
wy pod Aschaffenburgiem (14 lipca), zajmują, Rzeszę niemiecką aż 
po Men i opanowują stolicę Związku, Frankfurt (16 lipca).,—  Tu 
znów na wschodniej połowie linii bojowej, armia północna austry- 
acka, zostawiwszy silną załogę w Ołomuńcu, odchodzi z tego wa
żnego stanowiska flankowego — z którego bardzo skutecznie mo
gła działać przeciw Prusakom w czasie ich pochodu— i ciągnie nad 
Dunaj ku Presburgowi. Armia prusko-szląska idzie za nią, wkra
cza częściowo do Węgier; armia Fryderyka Karola zajmuje Lun- 
denburg, główna jej kwatera staje w Nikolsburgu (18 lipca).... 
W szystkie trzy armie pruskie docierają do Dunaju i wielkiem pół
kolem stają przed Wiedniem na lewym brzegu dunajskim: miano
wicie armia nadelbiańska (korpus Herwartha) nieco od zachodu 
między szańcem przedmostowym Kremsu a Stockerau; armia Fry
deryka Karola od północy przed szańcem przedmostowym Floris- 
dorfu; armia szląska po wschodniej stronie przy ujściu Morawy 
w Dunaj, docierając aż ku Presburgowi. W  takiem położeniu 
zawartem jest pięcio-dniowe zawieszenie broni między Austryą 
i Prusami w dniu 22 lipca w południe, na podstawie przed- 
ugodnych warunków przez Prusy proponowanych, przez Cesarza 
Napoleona zmodyfikowanych, a przez Austryę w końcu przyję
tych, ale nie znanych dokładnie. Równocześnie nadchodzi wia
domość o zwycięstwie austryackiem na morzu adryatyckiem (20 
lipca), i odparciu floty włoskiej atakującej wyspę Lissę przy połu- 
dniowńm wybrzeżu Dalmacyi; z Presburga zaś donoszą, iż bryga
da austryacka odparła w dniu 22 lipca pod Blumenau oddział armii 
szląskićj, który przekroczywszy Morawę posuwał się na Presburg....

Zawieszenie broni rozciąga się do wojny między Austryą 
i Włochami i rozejmuje wałczące właśnie oddziały austryackie 
i włoskie w wąwozach alpejskich na granicy Tyrolu. Bój ucicha 
we Włoszech i nad Dunajem, ale obie strony stoją na przeciw 
siebie pod bronią rozdzielone linią demarkacyjną.... Nad Menem 
Prusacy jeszcze posuwają się naprzód, lecz i tam toczą się układy 
o rozejm....

W szystkie te wypadki i przewroty ważne, daleko sięgające, 
niespodziewane; lecz badawczem okiem śledząc ich bieg szybki, 
d o j r z e m y  p o w o d y  g ł ę b o k i e  i silne, z których naturalnie w y
płynęły te zdarzenia. Widzieliśmy w opisie działań w pierwszym 
okresie wojny (patrz Część pierwszą z 25 czerw.) przyczynę wiel
kich korzyści i zwycięztw strategicznych otrzymanych przez Prusy 
bez boju; miauowicie: w części niegotowośó, w części wachanie 
s i ę , a w ogóle bezczynność jednej strony wojującej, obok sta
nowczych , szybkich, z jednego planu płynących a gorączkowo 
prawie ryzykownych działań pruskich, cel oznaczony mających. 
Przyczyny ważniejszych jeszcze i niespodziewańszych zdarzeń 
wojennych w drugim okresie wojny, powody klęsk w kampanii
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czeskiój, ujrzymy jasno przyglądając im się następnie bliżej ; tu 
zaś dodam, że zasadniczą p r z y c z y n ą  p r z y c z y n  k lęsk i, jaką 
Austrya poniosła, jest: żo budżet na oświecenie publiczne w pań
stwie austryackiem, na umysłowe podniesienie jego ludności, był 
dotychczas, zamiast 50 milionów złr., tylko niespełna 5 milionów, 
gdy na ulepszenie rasy koni wydawano w niej ze skarbu publicz
nego przeszło 5 milionów zlr.

Szczegółowy przegląd działań i zdarzeń wojenny cli na północnym 
teatrze w  drugim okresie wojny od 25go czerwca do 5go lipca — 

kampania czeska.

Rzuciwszy ten ogólny zarys wypadków od początku wojny 
do zawieszenia broni w dniu 22 lipca, przechodzę do skreślenia 
s z c z e g ó ł o w e g o  o b r a z u  p o ł o ż e n i a  i d z i a ł a ń  w o j e n 
n y c h  na p ó ł n o c n e m  p o l u  w a l k i  w d r u g i m  l O d n i o w y m  
o k r e s i e  wojny, od 25 czerwca do 5 lipca, w okresie zawiera
jącym k a m p a n i ę  c z e s k ą .

Wskazałem już, w części pierwszój tego Przeglądu, siły, szyk 
i położenie obu stron wojujących w dniu 15 czerwca, t. j. w przed- 
dniu rozpoczęcia wojny przez Prusy, mówiąc szczegółowo o pru
skich, ogółowo o austryackicli i związkowo - niemieckich. Na tak 
rzuconóm tle skreśliłem obraz równoczesnych na całćj linii bo
jowej działali wojsk pruskich, rozpoczętych w nocy z 15go na 
16 czerwca, a dokonywanych szybko b ez op o r u  od 16 do 25  
czerwca, podczas gdy druga strona stała bezczynnie z powodów 
także wskazanych; a przez któreto działania zyskały Prusy, bez 
żadnej straty, większą korzyść strategiczną, niż przez dwie walne 
zwycięzkie bitw y, wpływającą przeważnie na dalszy kierunek 
a nawet na los wojny. Przez to narysowane było położenie na linii 
bojowej, zmienione już bardzo na korzyść Prus, w dniu 25 czerw
ca, w którymto dniu zamknąłem w części pierwszój przegląd 
zdarzeii pierwszego okresu wojny.

Aby jaśnie] przedstawić dalsze działania i zdarzenia ца pół
nocnym teatrze wojny, muszę przedewszystkiem p r z y w i e ś ć  
c z y t e l n i k o m  na  o c z y  o b r a z  t e g o  p o ł o ż e n i a  r z e c z y  
w d n i u  25 c z e r w c a ,  z którego wywijają się. następne ruchy 
wojsk, starcia, przemiany i wypadki wojenne.

W dniu rozpoczęcia wojny 15go czerwca, linia bojowa pru
ska, na której stanęło przeszło 400,000 żołnierzy, tworzyła (jak 
to szczegółowo wskazałem w przeszłym zeszycie) olbrzymi łuk 
od Mysłowic przez Zgorzelico (Gorlitz), Torgawę (Torgau), Pa- 
dernborn do Koblencyi, łuk wygięty pod Torgawą ku północy 
ku Berlinowi, a poprzerywany, pokrzywiony i niesformowany



8

prawie jeszcze na całój zachodniej swej połowie od Halli do Ko- 
blencyi. Na środkowćj części tego łuku, lecz zawsze na wsclio- 
dniój jego połowie, od Freiburga w Szląsku do H alli, stały głó
wne siły pruskie, 350,000 ludzi, w trzech wielkich massach 
(armie: szląska, lsza  i Herwartha), przysuniętych do siebie, pod 
Freiburgiem, Zgorzelicami, Halłą. Na zachodniej zaś połowie li
nii bojowej całą siłę pruską stanowiły małe oddziały w Erfurcie, 
w Padernborn, w Wetzlarze i Kobleucyi, szeroko rozsunięte i po- 
oddzielane księstwami Rzeszy; większe zaś korpusy, mające utwo
rzyć to zachodnie skrzydło i działać na niem późnićj przeciw 
wojskom związkowym niemieckim, to jest korpusy Falckensteina 
i Manteuffła, były jeszcze, pierwszy w Minden nad Wezerą, drugi 
na dalekiej północy w Altonic przy ujściu Elby. Bo wprzód mu
siały posuwając się ztamtąd, zająć królestwo hanowerskie, oto
czyć lub przynajmniej wyprzeć trzydziestotysięczną jego armię, 
będącą jeszcze na tyle zachodniego skrzydła pruskiego. Lecz 
przez nagle rozpoczęte, według biegle ułożonego jakkolwiek ry
zykownego planu strategicznego, prędko i bez oporu spełnione 
działania pruskie od 15go do 25go czerwca, przez zajęcie: górnej 
L uzacyi, Saksonii przez armię ks. Fryderyka Karola i korpus 
Herwartha, Turyngii, Hessyi elektoralnej przez oddziały Fliessa 
i Beyera, a Hanoweru przez korpusy Falckensteina i Manteuffła, 
prąeycli następnie cofającą się armię hanowerską od Gnttingi ku 
Langensatza, której Fliess zastępował z czoła odEisenach,'—  po
łożenie rzeczy zupełnie się zmieniło: linia bojowa pruska wypeł
niła się , sformowała się na zachodniój połowie, a wyprostowała 
s i ę , skróciła i olbrzymio wzmocniła na wschodniój, nie licząc już 
innych politycznych i strategicznych korzyści, otrzymanych tu 
przez zajęcie kluczów do Czech, a tam przez porozrywanie i prze
rażenie gromadzących się dopiero wojsk związkowych niemieckich.

W  dni u w i ę c  25 c z e r w c a ,  z a c h o d n i e ,  prawe s k r z y 
d ł o  pruskie —  które na przestrzeni między Hallą a Koblencyą 
tworzyło się dopióro w pierwszym okresie wojny z oddziałów po
rozrzucanych między Elbą a Renem — było już bliskiem zupeł
nego sformowania w linii prostej od Koblencyi przez W etzlar, 
Fuldę, Erfurt do Kamienicy (Chemnitz) w Saksonii, a poroz
rzucane korpusa były b l i s k i e m i  z ł ą c z e n i a  w z a c h o d n i ą  
armię Falckensteina; czemu mogło wprzód łatwo przeszkodzić 
lada śmielsze rzucenie się wojsk 8go korpusu związkowego z pod 
Frankfurtu lub wojsk bawarskich z pod Schweinfurtu. Linia 
ś r o d k a  i w s c h o d n i e g o ,  l e w e g o  s k r z y d ł a  pruskiego —  
to jest najważniejsza część linii bojowej, na którój działało cią
gle 3/4 części wszystkich wojsk pruskich, formująca przy rozpo
częciu wojny szeroki łuk bliski Berlina, a okalający Saksonię 
i górną Luzacyę —  była 25go czerwca oddalona już od Berlina , 
sprostowana, skrócona a potężnie wzmocniona owładnieniem przez 
Prusaków bardzo ważnych stanowisk w okolicy Zytawy (Zittau),
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oraz w saskiej Szwnjoaryi i w górach Kruszcowych, stanowisk 
panujących nad najkrótszemu i najprostszymi liniami operacyjnymi 
idącemi z Berlina mi Wiedeń i nawzajem. Działająca w centrum 
Isza armia pruska ks. Fryderyka Karola, usadowiona na wzgó
rzach Luzacyi i na sasko - czeskićm paśmie gór Kruszcowych, 
skoncentrowana tu w przejściach żytawskich, tam osadzająca wą
wozy saskiej Szwajearyi i Kulmu, zasłaniając silnie Berlin, miała 
w ręku klucz do Czech, i spuszczała się już zaczepnie temi otwar- 
temi dla siebie bramami w obszerne królestwo czeskie. Lewo- 
skrzydłowa armia szląska, posunięta w hrabstwo kłodzkie, zbli
żała się. już także ku wąwozom ze Szląska w Czechy prowa
dzącym.

P r z y j r z y j m y  s i ę  b l i ż e j  temu ogólnie narysowanemu 
p o ł o ż e n i u  w d n i u  25 c z e r w c a  obu s t r o n  w o j u j ą c y c h ;  
a najprzód przeglądnijmy s z c z e g ó ł o w o  szyk wojsk pruskich 
w dniu tym , zaczynając od najbliższego nas wschodniego końca 
linii bojowej.

Na krańcu lewego skrzydła pruskiego od Mysłowic aż pra
wie po Prudnik (Neustadt) i Nissę. (Neisse), jak w pierwszym 
okresie tak i teraz, było tylko parę małych, szeroko rozsuniętych 
oddziałów ruchomych, złożonych z kilku batalionów piechoty 
landwerskićj i liniowej i z parę. puików jazdy,, należących do 
6go, szląskitgo korpusu. Dowodzili niemi jenerałowie Stolberg 
i Knohe.lsdorf. Oddziały te ruchliwe zniszczyły drogę żelazną mię
dzy. Oświęcimęm a Bogmniftem (Oderhergem) tuż przy granicy 
pruskiej idącą, której rzeczywiście nie można było obronić bez 
zajęcia Szląska pruskiego aż po Racibórz; przez to przerwały 
komunikacyę na podstawie operacyjnej austryackiój między Kra
kowem a Ołomuńcem; przerwały także kolej z Bogumina do 
Opawy. Wspomnę tu, że później 27go czerwca, w dniu pierw
szych bitw w Czechach, oddział Stolbergą wzmocniony częścią 
oddziału Knobelsdorfa, uderzył przeważną trzykrotnie siłą na po
sterunek austryacki pod Oświęcimęm, złożony z 1 У2 szwadrona 
ułanów z Igo pułku (Polacy z okolicy Krakowa, Wadowic, Są
cza) i z czwartego batalionu z pułku meklemburskiego (Polacy 
z Tarnowskiego); lecz waleczny posterunek, dobrze kierowany, od
parł i przerzucił za W isłę Prusaków z wielką ich stratą, mimo 
ich broń igłową. To jeden z licznych dowodów, że Prusacy za
wdzięczają swoje teraźniejsze zwycięztwa, n ie  broni igłow ej, 
lecz stanowczości i spójności w działaniach, biegłemu planowi, 
dobrćj strategii i taktyce, które w walce wielkich mas mają da
leko większe znaczenie;' wreszcie czynności i ruchom szybkim, wza
jemnie się wspierającym,. podczas gdy armia austryacka północna, 
nie chcąc zaczepiać, stała jeszcze spokojnie, a wojska związkowe 
spoczywały bezczynnie lub błąkały się nad Menem.-—  Ruchome 
oddziały w górnym Szląsku wzmacniała także przewożona szyb
ko koleją część załogi Koźla, o którąto twierdzę opierał się ten

2
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ostateczny kraniec lewego skrzydła pruskiego. Drogi żelazne idą
ce od Koźla przez Glewice do Mysłowic w jedną, a przez Ra - 
ciborz do Bogumina (Oderbergu) i Głupczyc (Leobschiitz) w drugą 
stronę, nigdzie nieprzerwane i na tyle tych oddziałów będące, 
ułatwiały im ruch i szybkie przerzucanie się z miejsca na miejsce.

Dopićro za Nissą (Neisse) na zachód tój twierdzy zaczy
nały się s t a n o w i s k a  głównych sił lewego skrzydła, to jest armi i  
s z l ą s k i ć j .  Armia ta pomknięta już 18go czerwca ku górnemu 
Szląskowi, wzmocnioną została korpusem gwardyjskim, może 
z powodu, iż sztab pruski mniemał, że armia północna austryaeka 
rzuci się na Szląsk. Obecnie, 25go czerwca, dowódzca tójże ar
mii następca tronu pruski, a raczej jego szef sztabu jen. Blumen- 
thal, gotując się w k r o c z y ć  od w s c h o d u  z h r a b s t w a  
k ł o d z k i e g o  (Glatz) i z L i e b a u  do C z e c h ,  korpusy swoje 
.silniej jeszcze skupia i posuwa je  tuż do granicy czeskiej. Prze
to korpus 6ty, szląsk i, pod dowództwem jen. Mutiusa, staje na 
lewo Dusznika (Reinertz); korpus 5ty poznański jen. Steinmetza 
w D uszniku, gdzie jest główna kwatera armii szląskiej; część 
korpusu gwardyjskiego na prawo Dusznika pod Nenrode na dro
dze do Brownowa (Braunau) i do Polic; korpus lsz y  wscliodnio- 
pruski jon. Bonina między Landeshut i Liebau naprost Trutnowa 
(Trautenau). Kilka oddziałów—  czyto odłączonych od 6go korpusu 
i posuniętych ku wschodowi, czyto z twierdz Nissy i Koźla ko
leją ku granicy przewiezionych—  idzie od Nissy i przekracza gra
nicę szląską pod Zuckmantel i Jawornikiem (Jauernig); drugie od 
Kłodzka posuwają się ku Grulich, aby utrzymać niepewność 
w wodzu austryackim, którędy główny atak armia szląska wy- 
mierzy, a zarazem aby niepokoić jego związki.

Od stanowisk armii szląskićj w powyższy sposób zgroma
dzonej na wschodniej granicy Czech, ciągnie się od Liebau i Lan- 
deshutu w kierunku północno-zachodnim główny łańcuch gór Ol
brzymich aż do Luzacyi. Zasłania on na tej przestrzeni Szląsk, ale 
zarazem r o z d z i e l a ł  armię szląską naprost Nachodu i Trutnowa 
skupioną, od armii środkowej ks. Fryderyka Karola posuwającej 
się z północy, z górnej Luzacyi od Zytawy (Zittau) ku Liber- 
kowi (Reihenbergowi), a r o z d z i e l a ł  j e  p r z e z  c a ł y  c z a s  
i c h  p o c h o d u ,  póki te armie nie złączyły się z sobą na polach 
czeskich przed Józefowem (Josephstadt), przybywając jedna do 
Królowójdworca (Koniginnhof), druga do Iczyna i spajając się 
przez Miletin i Horzycę (Horic) (30go czerwca). Dnie te pocho
du były najkrytyczniejszym i najniebezpieczniejszym okresem 
działań wojsk pruskich, z którego, jak ujrzymy, nie umiał ko
rzystać wódz austryacki.

Dalej na zachód gór Olbrzymich, na wyżynach górnej Lu
zacyi około Zytawy i Zgorzelic (Gorlitz) z g r o m a d z o n a  I s z a  
a r m i a  pruska, zwana także środkową, złożona wówczas z kor
pusów: 2go pomorskiego, 3go brandeburgskiego, 4go turyngsko-



niagdeburgskiego i z dwóch korpusów jazdy rezerwowej, razem 
przeszło 150,000 żoł ni erzy*)—  s c h o d z i  j u ż  25 c z e r w c a  
wąwozami do Liberka (Reibenbergu) prowadzącymi w północno- 
wschodni narożnik Czech, nie spotykając żadnego oporu. Ta 
w k r a c z a j ą c a  od p ó ł n o c y  w k r ó l e s t w o  c z e s k i e  a r m i a  
Isza, jest już cała w pochodzie 25go czerwca, ciągnąc kilku ko
lumnami, których czoła minęły Liberk. Dowodzący nią ks. Fry
deryk Karol i naczelnik jego sztabu jen. Y oigts- Rheetz, zamie
rzają posuwać ją szybko w kierunku wschodnio - południowym 
kilku drogami przebywającemi rzekę Jezierę (Iser) i s o h o d z ą -  
c e m i  s i ę  w I c z y n i e ,  a ostatecznie w Miletinie, prąc przed 
sobą słabe w porównaniu posterunki austryackie, a b y  j a k  n a j 
p r ę d z e j  p o ł ą c z y ć  s i ę  tam z armią szląska od wschodu w Cze
chy wkraczającą.

Na prawo armii Iszćj, t. j. po zachodnim jej boku jest 
k o r p u s  H e r w a r t h a ,  zwany urzędowo „armią nadelbianską“—  
złożony wówczas z~ 8go nadreńskiego korpusu i części 7go (dy
w izja Miinster), razem do 50,000 ludzi liczący, a należący także 
do armii ks. Fryderyka Karola., formując jćj prawe skrzydło. 
W pierwszym okresie wojny, zajmował on Saksonię. Teraz po
zostawiając tylko w tym kraju niewielkie oddziały osaczające Ko- 
nigstein i osadzające wąwozy K ulm u, rusza jeszcze przed 25

*) W iele dzienników w iedeńskich, a za niemi i Czas, pow tarzały długo 
m ylną a nieprawdopodobną w ieść: jakoby z armii środkowej F ry
deryka Karola, stojącej na najw ażniejszej linii operacyjnej z Berlina 
do W iednia i naw zajem , w iększa część wojsk poszła do armii le- 
w oskrzydłow ąj, sz ląsk iej; że tam się przeniósł głów ny punkt cięż
kości d zia łań , że ta armia Fryderyka Karola zm niejszyła się do 
50 tysięcy  i t. d. Każdy przyglądający się uw ażnie i zestaw iający  
krytycznie w ieści podawane, w ied zia ł, że ta głów na armia nie ylko  
nie m ogła być i nie była zm niejszoną, ale owszem  wzm ocnioną zo
sta ła  w iększą częścią armii rezerwowej Jakoż pisałem  już w  pierw 
szym  zeszycie 25go czerw ca: „Lecz nie osłabia on (wódz pruski) 
bynajmniej wojsk sw oich na obronnych a zarazem zaczepnych sta- 
now is ach w  Łuzacyi około Zgorzelic i Źytaw y. Owszem częścią  
armii rezerwowej w zm ocnił tam stojącą armię środkową. “ Czy 
i sztal) armii północnej austryackiej w ierzył po części w to osła 
bienie armii pruskiej środkowej i przerzucenie w iększej części wojsk  
pruskich do Szląska? — trudno przypuścić, jakkolw iek w ypraw ienie  
jednego korpusu Clam-Gallasa, wzm ocnionego tylko dyw izyą saską  
przeciw 200,000 armii Fryderyka Karola i Herwartha, zdaje się to 
przypuszczenie popierać. — Jak bez żadnej krytyki a naw et uw agi 
dzienniki w iedeńskie zam ieszczały a inne pow tarzały najniepraw
dopodobniejsze p og łosk i, przytoczę jeden z tysiąca przykładów  г 
kiedy wojska pruskie z korpusu Herwartha. koncentrując się szybko  
ku Dreznu i Ż ytaw ie, by wkraczać do C zech, w iezione b y ły  z ró
wnin Saksonii po części na w ozach , w iele dzienników donosiło: 
„wojska pruskie uciekają na w ozach z Saksonii” ; nie zastanow iły  
się o n e , że nikt wojsk pruskich w Saksonii n ie a takow ał, ani na
w et się tam nie zbliżał, nie m iały przeto powodu pierzchać.

P r z y p i s  a u t.
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czerwca od Drezna szybko, w części nawet nawozach, i wk r a 
c z a  w C z e c h y ,  posuwając się dwoma kolumnami z północy 
w kierunku wschodnio-południowym przez Czeski Kamieniec (Bóh- 
misch Kamnitz), najprzód ku Lipie czeskiej (Bohmisch Leipa). 
Boczne straże z prawej strony posyła ku Młodemu Bolesławowi 
(Jung Bunzlauj; lewo - skrzydłowemi strażami styka się z ko
lumnami armii ks. Fryderyka Karola, z któremi na jednej utrzy
mując się wysokości, dąży dośrodkowe ku Jezierze.

Ten szyk i stanowiska dwóch głównych .armij pruskich, 
oraz ogólne położenie nakazujące Prusakom wprzód uderzyć na 
armię północną austryacką, zanim wojska związkowe niemieckie 
wystąpią do boju na zachodniem skrzydle i siły pruskie rozerwą,—̂  
wskazywały widocznie, że przeciw armii austryackiój w Czechach 
rozpoczynają już działać zaczepnie dwie armie pruskie: jedna od 
północy, z czoła, z Luzaeyi; druga z boku od wschodu z Szląska. 
Było to nawet przed 25 czerwca tak jawnćm, iż już kreśląc 25 
czerwca obraz zdarzeń w pierwszym okresie wojny, przedstawia
łem początek zaczepnego działania pruskiego do Czech.

Na z a c h ó d  n i óm p r a w e m  s k r z y d l e  p r u s k i ć m ,  f o r 
mu j  ą c ć m  s i ę  dopiero z korpusów rozstawionych szeroko mię
dzy Elbą i Renem, i zobowiązanych wprzód wykonać ważne dzia
łania, zanim mogły się połączyć i utworzyć armię „zachodnią11 
przeciw wojskom związkowym,—  s t a n o w i s k a  t y c h  k o r p u 
s ó w  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e  w d n i u  25 c z e r w c a :  Oddziały 
pruskie wyszłe z Merzeburga i Erfurtu, wzmocnione szczupłemu 
wojskami małych księstw saskich Prusom sprzyjających, zająwszy 
ważniejsze pozyeye w środku Rzeszy niemieckiej, to jest w księ
stwach saskich i górach Turyngii, tworzą ogniwo łączące korpus 
Herwartha i armię środkową Fryderyka Karola z formującą się 
dopićro „armią zachodnią.11. Twierdza pruska Erfurt jest podsta
wą operacyjną dla tych oddziałów, a drogi żelazne w różnych 
kierunkach idące, z których dowódzcy pruscy umieli w obecnej 
wojnie umiejętnie korzystać, ułatwiały szybkie ruchy małym od
działom wojska, jakie tu były czynne. Ta szybkość ruchów wy
nagradzała szczupłą liczbę; bo jak w mechanice, t ak i  na wojnie, 
siła uderzenia jest iloczynem szybkości i massy.—  Jeden z tych od
działów zajął właśnie okolicę Altenhurga i zwrócony czołem naprze
ciw kolumnie wojsk bawarskich posuwającćj się bardzo wolno od 
Hoff ku Plauen, jest najbliższóm ogniwem dotykającóm bocznych 
straży Herwartha przy Kamienicy (Chemnic) w Saksonii stoją
cych. Drugi silniejszy oddział jen. Fliessa, wzmocniony kontyn- 
gensem wojsk koburgskich i wejmarskieb, osadza przejścia w gó
rach Lasu Turyngskiego w okolicy Eisenacb, i zachodzi z czoła 
wojskom króla hanowerskiego. Król ten w d. 25 czerwca do Lan- 
gensaltza doszedłszy, układa się za pośrednictwem księcia ko- 
burgskiego, z rządem pruskim o zawieszenie broni, ale zamy
śla przedrzeć . się doliną Werry lub innćm przejściem przez
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góry turyngskie ku Bawary! i wzywa przez swych posłanni- 
ków armię bawarską pod Bambergiem i Schweinfurtem wówczas 
stojącą, aby posunęła się ku Eiśenacb na spotkanie Hanoweran. 
Lecz silne korpusy pruskie: szlezwicko-holsztyński jen. Manteuffla 
i westfalski jen. Falckensteina, pod naczelnóm dowództwem tego 
ostatniego, ciągnąc przez Gotingę za wojskiem hąnowerskiem, 
znajdują się tylko o kilka dni marszu z tyłu za Hanowerami, 
przed których czołem, jak wspomniałem, jen. Fliess zajmuje przej
ścia w Turyngii, aby zatrzymać ich dopóki Falckenstein nie, na
dejdzie. Równocześnie jen. Beyer , zająwszy' elektorstwo heskie, 
szedł z jedną częścią swój dywizyi od Kassel doliną Fuldy, za
chodząc z zachodniego boku Hanoweranom. Druga część jego 
dywizyi, postawiona w wąwozach Marburga i Giessen nad Labną, 
czołem na południe naprzeciw 8mu korpusowi związkowemu, który 
z pod Frankfurtu i Hanau posuwać się przecież zwolna zaczyna,-—  
ma obowiązek wstrzymywać pochód tego korpusu związkowego przy 
pomocy oddziałów z Koblencyi. Słowem, oddział Fliesa, korpusy 
Falckensteina, Manteuffla i część dywizyi Beyera dążą 25 czerw
ca ze wschodu, z północy i z zachodu, to jest od Eisenach i Go- 
tingi i z doliny F u ld y , aby otoczyć armię króla hanowerskiego, 
zmusić ją  do kapitnlacyi; poczćm połączą się w „armię zacho- 
dnią“, 55,000 żołnierzy i 126 dział liczącą, która ma działać 
nad Menem przeciw wojskom bawarskim, wirtembergskim, heskim 
i badeńskim, to jest przeciw 7mu i 8mu korpusowi związkowe
mu. Wojska te związkowe, do 160,000 ludzi liczyć mogące, lecz 
jeszcze rozrzucone, zdołałyby łatwo oswobodzić Hanoweran i prze
szkodzić połączeniu się korpusów pruskich, gdyby działały zgo
dniej i chętniej i z jakąkolwiek rzutkością.

Nakoniec na krańcu prawego skrzydła pruskiego, oddziały 
landwery nadreńskićj i inżynieryi wysyłane z Koblencyi i Tr.e- 
wiru (Trier), umacniają stanowiska nadgraniczne po lew-tj stro
nie Renu nad rzeką Nahe naprzeciw Moguncyi (Mainz) , niepo
koją Nassauskie, Darmstadzkie i księstwo Dwóch mostów. Twier
dza Kobleneya nad Renem i potężny jćj szaniec przedmostowy 
Ehrenbreinstein, są silną podstawą, o którą się opiera prawy ko
niec zachodniego skrzydła pruskiego.

Odbądźmy teraz p r z e g l ą d  s t a n o w i s k  i p o ł o ż e n i a  
w d n i u  25 c z e r w c a  d r u g i e j  s t r o n y  w o j u j ą c e j ,  to jest 
w o j s k  a u s t r y  a c k i c h  i z w i ą z k o w o  - n i e m i e c k i c h , stoją
cych lub gromadzących się na wielkiej linii od Krakowa do Frank
furtu nad Menem. Przegląd ten zaczynamy od zachodniego skrzy
dła, to jest od stanowisk wojsk związkowych, aby następnie 
przedstawiwszy położenie armii północnćj austryackićj w d. 25 
czerwca na wschodnićj połowie linii- bojowćj, to j e s t , w Czechach, 
nie odrywając jliż oczów czytelnika od tej najważniejszej sceny 
wojennćj, opisywać odrazu działania wojsk i zdarzenia wysnuwa
jące się z tego położenia rzeczy.
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Na кош-u zachodniego, to jest lewego skrzydła niemiecko- 
austryackiego, opartego o silną twierdzę związkową Moguncję 
(Mainz) nad Iłenem, był już 25 czerwca w okolicy Frankfurtu nad- 
meńskiego i Hanau zgromadzony w znacznej części 8my korpus 
związkowy, składających się z. wojsk wirtembergskich, heskich 
i badeńskich, do których posłano, dla ich wzmocnienia, kilka ty
sięcy żołnierzy austryackich. Korpus ten oddany pod dowództwo 
ks. Aleksandra heskiego, miał liczyć, po zupełnym skoncentrowa
niu sił, do 70,000 ludzi; lecz wówczas nie było tam nawet 50,000  
żołnierzy i nie zgromadzono jeszcze pociągów, magazynów, słowem 
wszystkich tych części machiny wojenućj, które z wojska robią 
armię czynną, mogącą działać w polu. Organizacyę tego korpusu 
spóźniało wahanie się rządów średnio-niemieckich i brak ochoty 
w ich ludach do wojny; mianowicie niechęć rządu badeńskiego 
sprzyjającego Prusom i tylko pod naciskiem opinii w Badeńskiem 
stojącego po stronie Austryi. Wreszcie z częścią zgromadzonych 
wojsk zaczął się ks. Aleksander heski posuwać od Frankfurtu ku 
Wetzlarowi nad Lahne; lecz nie przeszkadzało to jeszcze wojskom 
pruskim otaczać Hanoweranów.—  Dalej ku wschodowi gromadziły 
się pułki bawarskie nad Menem przy Schweinfurcie i Bambergu 
pod dowództwem księcia Karola bawarskiego, mające tworzyć 7my 
korpus związkowy. Było tam już zebrane cztery dywizye piechoty 
i parę dywizyj jazdy: siła aż nadto dostateczna do oswobodzenia 
Hanoweran, posunięciem się tylko przez Meiningen do Eisenach 
odległego od 14 mil od Schweinfurtu. Lecz chociaż posłannik króla 
hanowerskiego jeszcze 21 czer. wzywał wodza bawarskiego, aby pom
knął część swych wojsk w dolinę Fuldy lub w dolinę Werry, i uła
twił Hanoweranom przebicie się przez kolo otaczających je wojsk 
pruslcu h, a ks. Karol przyrzekł posiać pośpiesznym pochodem je- 
dnę dywizyą z Schweifurlu ku Fuldzio; jednak w pięć dni późnićj, 
tojest 26 czerwca, dywizya ta zaledwie do Meiningen doszła, 
u b i e g ł s z y  p o ś p i e s z n y m  p o c h o d e m  8 mi l  w p i ę c i u  
d n i a c h .  Właśnie w dniu 25 czerwca przybył do Bambergu dru
gi posłannik króla hanowerskiego, a ponawiając wezwanie o pomoc, 
zaprzecza! jakoby wojsko hanowerskie już wówczas kapitulowało, 
wskazując, że w sile 19,000 jest w Langensalza i posuwa się ku 
Eisenach. pełne zapału do boju. Wódz bawarski przyrzekając 
wprawdzie pomoc, odrzekł, „że armia 19to tysięczna może się za
wsze przebić. “ Czy na tę początkową bezczynność armii bawar
skiej wpływały przedstawienia pruskie i po rozpoczęciu wojny czy
nione, że Prusy oddają Bawaryę drugą rolę w Niemczech wypiera
jąc z nich Austryę; czy też była ona tylko skutkiem niedoświad- 
czenia wojennego w wojsku, braku zdolności w dowódcach i zgody 
między nimi, a mianowicie między ks. Karolem bawarskim a ks. 
Aleksandrem heskim?— przyszłość wyjaśni. Cokolwiekbąó, w dniu 
25 czerwca większa część armii bawarskiej była jeszcze nad Me
nem w okolicy Schweinfurtu i Bamberga; a przodowe tylko jój od



działy posuwały się z jednej strony od Schweiufurtu ku Meiningen, 
z drugiej strony od Bamberga przez Hoff ku Plauen w zachodni 
narożnik Saksonii, starając się bocznemi oddziałami zetknąć tsię 
w okolicy Chlebu (Eger) i Karlsbadu z bocznemi strażami lewego 
skrzydła armii północnej austryackićj.

Przechodzimy teraz do p r z e g l ą d u  s t a n o w i s k  i po
ł o ż e n i a  armi i  p ó ł n  o cn ó j a u s t ry а с ki  ej w dni u  25 c z e r w 
ca, zajmującej wschodnią daleko ważniejszą połowę linii bojowój.

Ponieważ obecnie kampania i działania wojenne armii pół
nocnej w Czechach są zupełnie skończone, zamknięte i n a l e ż ą  j u ż  
do h i s  t ory  i, a skład i szyk tćj armii ułożyć można z zestawienia 
mnóstwa ogłoszonych już wiadomości o ruchach, bitwach i stra
tach, —  przeto bez naruszenia w czemkolwiek obowięzujących 
przepisów, przedstawić mogę dzisiaj, jaki ta armia północna miała 
s k ł a d  i s z y k  w dniu 25 czerwca, w chwili rozpoczęcia istotnej 
walki z Prusami, to jest k a m p a n i i  w C z e c h a c h .  Uzupełniam 
przez to zarazem jednostronny pod tym względem obraz, skreślony 
w pierwszej części „Przeglądu działań na teatrze wojny,“ w której 
pominąć wówczas musiałem wskazanie składu i szyku armii austry- 
ackićj północnej.

Armia ta zostawała, jak wiadomo, pod naezelnćm dowódz
twem feldzeugrneistra t. j. jenerała broni, Benedeka, któremu udzie
lił rząd bardzo obszerną władzę. Przy nim, naczelnikiem sztabu 
głównego był feld. por. Henikstein, a jen. maj. Krismanic naczel
nikiem wydziału ruchów wojska w polu, (która to posada odpo
wiada poniekąd posadzie kwatermistrza jeneralnego w byłćj armii 
polskićj, z tą różnicą, że kwatermistrz jeneralny był tam niezale
żny od naczelnika sztabu i tylko uległy wodzowi, tu zaś podpo
rządkowany naczelnikowi sztabu). Armię składało s i e d e m  k o r 
p u s ó w  i c z t e r y  o d d z i e l n e  d y  w i z y  e j a z d y .  A miano
wicie : korpus I, dowódca, jenerał jazdy lir. Clam-Gallas; korpus 
II, feld. por. lir. Thun; III, feld. por. Arcyksiąże Ernest ; IV, feld. 
por. Festeticz; VI, feld. por. Hamming; VII ,  feld. por. Arcyksią
że Leopold (następnie 28 czerwca dowództwo tego korpusu oddał 
jen. Benedek jenerałowi Weber, z , powodu choroby Arcyksięcia 
Leopolda); X , feld. por. Gablenz; lsza  dywizya jazdy lekkiej, 
dowódca, jen. maj. baron Edelsheim ; 2ga dywizya jazdy lekkiój, 
jen. maj. książę Taxis; lsza  dywizya jazdy ciężkiej rezerwowćj, 
jen. maj. książę holsztyński; 2ga dywizya jazdy ciężkiej rezerwo
wej, jen. maj. Kudenhoven; artylerya rezerwowa, feld. por. Arcy
książe Wilchelm *). Każdy korpus składał się z czterech brygad, 
to jest z 8 pułków piechoty i 4 batalionów strzeleckich, liczył 
przeszło dO tysięcy żołnierzy. Dodać należy, że wówczas powięk- 
szćj części tylko trzy pierwsze bataliony każdego pułku były na

*) Korpus V, V II i IX , kilka dywizyj jazdy i rezerwowej piechoty  
wchodziły w  skład armii południowej zostającej pod naczelnem  do
wództwem  A rcyksięcia Albrechta.

15
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linii bojowej, ,a czwarte i piąte bataliony stanowiły załogę twierdz, 
lub rozłożone na skrzydłach linii bojowej albo wewnątrz państwa, 
tworzyły ogólną rezerwę, która teraz wzmocniła armię czynną pod 
Ołomuńcem i Wiedniem zgromadzoną, W  ogóle armia północna 
skoncentrowana wówczas w Czechach, miała na linii bojowej
250.000 do 260,000 żołnierzy i do 700 dział, a wraz z korpusem 
wojsk saskich,, który cofnął się z Saksonii do Czech, liczyła do
280.000 żołnierzy.

W pierwszych dniach ezerwca, armia ta północna rozstawioną 
była na całej przestrzeni od Krakowa do Terezinu (Theresien* 
stadt). Następnie około połowy czerwca w chwili wybuchu wojny, 
jen. Benedek — pozostawiwszy na końcu prawego skrzydła, opar
tego o umocniony Kraków, dość silny oddział *) w mieście tern 
i przed nióm na przodowych posterunkach w Oświęcimie, Chełmku 
przy wpływie Przemszy do W isły; a inny oddział na końcu lewe
go skrzydła w wspomnionej twierdzy Terezynia przy wpływie Egru 
do Elby — ś c i ą g n ą  ł oba  s k r z y d ł a  k u  c e n t r u m  i z g r o 
m a d z i ł  c a ł ą  a r m i ę  p ó ł n o c n ą  m i ę d z y  O ł o m u ń c e m  
a Józefowem (Josephstadt). Na przestrzeni między Oświęcimem 
a Hranicami (Weisskirchen) w całym Szląsku austryackim nie było 
żadnego oddziału wojska, w skutku czego odsłonięta być musiała 
ważna droga żelazna z Oświęcima do Bogumina i Opawy. To sku
pienie wojsk odpowiednie było zasadom strategii, nakazującej skon
centrować siły, lecz aby skoncentrowanemi d z i a ł a ć ;  tymczasem 
ta potężna, skupiona armia — mogąca silne ciosy zadawać, posu
nąć się naprzód i uderzyć na nieprzyjaciela rozpoczynającego 
kroki wojenne —- stała przez pół miesiąca otoczona głęboką wzglę
dem swycli ruchów tajemnicą, gdyż stała prawie nieporuszona. 
Wprawdzie zdaje się, że chwilowo zamierzał jen. Benedek, mają
cy ciągle główną kwaterę w Ołomuńcu, uderzyć na Szląsk; ale za
nim zamiar ten wykonywać rozpoczął; Prusacy posunęli się zaczep
nie w Czechy.

Niech mi tu wolno będzie uczynić kilka o g ó l n y c h  u wa g .  
W  przeddniu rozpoczęcia wojny przez Prusy, jak tylko 14 czerwca 
zapadła uchwała większości Związku niemieckiego nakazująca uru- 
chomnienie wojsk związkowych przeciw Prusom, i gdy przeto woj
ska austryaekie i saskie zaczęły stanowić legalnie jednę armię —• 
znający położenie rzeczy mniemali, że Austrya rozpocznie zaraz 
d z i a ł a n i e  z a c z e p n e  po  n a j p r o s t s z e j  l i n i i  o p e r a c y j 
n e j  n a  B e r l i n  p r z e z  S a k s o n i ę .  A  mianowicie mniemali: 
że armia północna austryaeka przesunie główną swoją siłę na swoje 
lewe skrzydło przed Tereziń (Theresienstadt) i Liberk (Reichen- 
berg), zajmie natychmiast Saksonię. i górną Luzacyę, a połączona

*) Korpus ten, prócz inżenieryi, artyleryi polowój i w ałow ej, oraz
oprócz Igo pułku ułanów  (galicyjskiego), złożony w ów czas b y ł po
w iększej części z czwartych batalionów pułków  galicyjskich.
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z wojskiem saskiem, na pierwszy okrzyk wojenny wkroczy do 
Brandeburgii. Wówczas jedna bitwa, którąby Prusacy na wysoko
ści Torgawy ( Tofgau) przyjąć musieli, w razie zwycięstwa otwo
rzyłaby armii austryackiej bramy Berlina, a w razie przegranćj 
armia ta cofnęłaby się na silne stanowiska, czy to za Drezno, czy 
tćż w okolice Budyszyna (Bautzen), Lobau i Zytawy (Zettau) nie 
pozwalając odnieść Prusom wielkich korzyści strategicznych. 
W  czasie wykonywania tego głównego ataku lewem skrzydłem po 
najkrótszej operacyjnej na Berlin; parę korpusów postawionych 
wCzechach za góramiOlbrzymiemi, osadziwszy przodowemi oddzia
łami umocnione wąwozy wiodące z Szląska do Czech, powstrzyma
łoby baczny atak armii pruskó-szląskićj, dopóki nie rozstrzygnęła
by się walka na głównej linii operacyjnej. Prawdopodobnie nawet 
armia szląska, zamiast wkraczać do Czech, biegłaby na pomoc woj
skom pruskim Berlin zasłaniającym. Taki plan działań byłby 
oparty na zasadzie wielokrotnie przez Napoleona, powtarzanćj a je
szcze częściej przez niego spełnianej: „Najlepiój jest działać wszy- 
stkiemi zebranemi siłami po najprostszćj linii strategicznej, a prze
łamanie oporu nieprzyjaciela na tej linii, pociąga za sobą zniszcze
nie oporu na wszystkich podrzędnych punktach, zwycięstwo na 
niój jest stanowcze." —  Ze pruski rząd obawiał się takiego ze stro
ny Austryi planu wojny, dowiodło początkowe ustawienie trzech 
jego armij tuż przy sobie na owćj najprostszej linii strategicznej 
i obok niój, oraz pierwsze tychże armij ruchy, jak to przedstawi
łem лѵ pierwszśj części „Przeglądu działań wojennych."

Gdy z politycznych względów, a może także w skutek obra
nia przez jenerała Benedeka czysto odpornego planu, Prusacy 
uprzedzili Austryę w zajęciu Saksonii i Luzacyi górnćj, mniemano: 
że wojska saskie cofnąwszy się na silną pozycyę między Pirnę 
a granicę czeską, zatrzymują dla armii austryacki śj tę bramę na 
równiny saskie wiodące, a zanim znaczne siły pruskie usadowią się 
na ważnych stanowiskach w Luzacyi górnćj, będących kluczem do 
Czech, wódz austryacki r u s z y  z c a ł ą  s k o n c e n t r o w a n ą  s i ł ą  
na Z y t a w ę  (Zittau) i Z g o r z e l i c e  (Gorlitz), zdobędzie je i opa
nowawszy górną Luzacyą aż za Budyszyn, odetnie korpus Herwar
tha, który z Torgawy i Halli wkroczył do zachodniój Saksonii, od 
głównych sił pruskich, przez ten atak zepchniętych ku wschodowi 
na niziny dolnego Szląska.

Kiedy i to nie nastąpiło, —  może z powodu, że król saski 
chciał odwrócić od swego kraju zniszezenie, jakie zrządziłaby to
czona w nim główna w alka; a może w skutek, że jen. Benedek, 
gdy spadła na niego wielka odpowiedzialność i trudny obowiązek 
kierowania ogromną armią, stał się nieprzedsiębiorczym i wąchają
cym się — i kiedy wojska pruskie bez oporu sadowiły się na sil
nych pozycyach zasłaniając skutecznićj Berlin a otwierając sobie 
drogę do Czech; —  wówczas mniemano: że wódz austryacki przy
patruje się temu bezczynnie z powodu, iż n ie  c h c e  prze dz i e - '

d
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b r a ć  s t a n o w c z y c h  d z i a ł a ń ,  aż  w o j s k a  z w i ą z k o w e  nie
mieckie w 160,000 ludzi na l i n i ą  b o j o w ę  w y s t ą p i ą ,  zmu
szą Prusaków do rozerwania sił i ułatwią przez to działanie armii 
austryackićj.

Lecz kiedy Prusacy nie czekając właśnie, aż drugi przeci
wnik stanie gotowy do boju, starali się wprzód wszystkiemi siłami 
zmierzyć się z jednym, i sami zaczęli zaczepne działanie wkracza
jąc do Czech z dwóch stron: i gdy jedna armia pruska schodząc z gór- 
nćj Luzacyi, miała uderzyć z północnej strony na wojska au- 
stryackie, druga wysuwając się z wąwozów szląskich, zamierzała 
atakować je  od wschodu, a obie r o z d z i e l o n e  były jeszcze od 
siebie znaczną przestrzenią; —  wówczas ujrzano, że s t a n o w c z a  
a k r ó t k a  l e c z  t a k  k o r z y s t n a  d l a  w o d z a  a u s t r y a e k i e -  
g o  n a d e s z ł a  do d z i a ł a n i a  c h w i l a ,  iż zdawało się, że na 
nią to z upragnieniem oczekiwał i obronę ubocznych punktów po
święcał, aby znaleść się w położeniu, w jakiem właśnie był te
raz. Albowiem stał — a raczej m ó g ł  s t a ć —  w środku między 
dwoma dośrodkowe idącemi wojskami pruskiemi, i miał przewa
żnie większą siłę. niżli każda pojedynczo wzięta z tych dwóch armij 
nieprzyjacielskich, znacznie jeszcze od s i e b i e  o d d a l o n y c h ;  
oczekiwano więc, ż e  z a t r z y m a  niewielką w porównaniu czę
ścią swych wojsk jednę z n i c h  w pochodzie przez ciasne wąwo
zy, a w tć j  s a me j  c h w i l i  p o s u n i e  s i ę  p r z e c i w  d r u g i ć j  
i u d e r z y  na ni ą  c a ł ą  p o t ę g ą ,  odparłszy zaś ją lub pobi
wszy zwróci się na drugą. Tak postępował Napoleon, tak postę
powali zwykle znakomici a nawet mniej znakomici wodzowie, je 
żeli tylko który z nich miał możność zajęcia ze skupioną siłą 
centralnego stanowiska między dwoma korpusami lub armiami nie- 
przyjacielskiemi dośrodkowo z dwóch stron ku niemu idącemi. 
Wkrótce ujrzemy, jak postąpił w takiem położeniu jen. Benedek 
i jak zawiedzionem zostało powyżój wyrażone mniemanie, a „bi
tna i wytrwała armia austryacka, która mogła w owej chwili —  
jak to wówczas pisałem — jednym stanowczym ciosem nietylko 
odebrać wszystkie korzyści otrzymane poprzednio przez Prusa
ków, ale całemu położeniu inny nadać obrot,“ ciężką poniosła 
klęskę *).

Kiedy, w skutek braku inieyatywy w wodzu austryackim 
i popełnienia błędów, które ujrzymy przy opowiadaniu zdarzeń, 
p o ł ą c z y ł y  s i ę  o b a  w o j s k a  p r u s k i e  30 czerwca, i uszczu
ploną już armię austryacką otaczały z frontu i z boku 300 prze

*) S łusznie pow iedział znakomity strategik pułkow nik Chambray w  swój 
filozofii w ojny, że  „Jenerał bez zdolności dowodzący dobrą armią, 
może odnieść zw ycięstw o, bo bitnośó i w yćw iczen ie w ojska może 
naprawić jego  b łędy; jednakże gdy ciągle trzym ać się  będzie obron
nie, i gdy nie będzie umiał korzystać ani z błędu przeciwnika, ani 
z trudnego jego położenia, ani z przyjaznego sw ego stanow iska lub 
z sw ego powodzenia, skończy zaw sze na przegranej, bo wojsko  
straci ufność i w  niego i w  siebie." P r z y p . a u t .
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szło tysiącami żołnierzy, zmuszając ją flo zajęcia bardzo nieko
rzystnego położenia, w ó w c z a s  j u ż  o d n i o s ł y  s t r a t e g i c z n e  
z w y c i ę z t w o ,  a przegrana 3go lipca w walnej bitwie pod Sa
dową czyli Królowymgrodem (Koniggratz), była tylko t a k t y c z 
n y m  r e z u l t a t e m  t e g o  s t r a t e g i c z n e g o  z w y c i ę z t w a .  
Rezultat ten taktyczny był tern s t r a s z n i e j s z y ,  już to z powodu, 
że poprzedniemi potyczkami staczanemi przez cztery korpusy po
jedynczo a kolejno walczące, armia austryacka była znacznie 
osłabioną; a więcćj jeszcze z powodu, że bitwę stoczono na naj- 
niekorzystniejszóm stanowisku i w jej prowadzeniu popełniono tak
tyczne pomyłki. Jakkolwiek zapewne bardzo wielu w armii znaj
dowało się zdolnych dowódzców korpusów i dy wizyj , jak jene
rałowie Hamming, Gablenz i t. d., którzy kierując armią naczel
nie, nie popełniliby tych błędów; jednak nie byli ani w stanie 
zaradzić coraz fatalniejszemu obrotowi rzeczy, wynikłemu z pier
wiastkowych błędów strategicznych, ani zapobiedz pomyłkom, nie 
mogąc z podkomendnego stanowiska nietylko wydawać poleceń 
drugim dowódzcom, ale nawet znać dokładnie w chwili walki 
ich położenia i całego stanu rzeczy. O tein wiedzieć może tylko 
wódz i jego sztab; żaden zaś dowódzca korpusu, choćby najzdol
niejszy na wodza, nie może zaradzić pomyłkom przez kierującą 
rękę popełnionym, ani jój zastąpić.

Dziwią się niektórzy, że jen. Benedeck, który odznaczał 
się śmiałością i rzutkością, będąc na niższych stopniach, stał się 
tak nieśmiały w postanowieniach i działaniach, wąchający się 
w stanowczych chwilach, i przyjął system odporny, gdy został 
wodzem. Nic w tćm jednak nie ma dziwnego. Ileż to mamy przy
kładów w historyi wojen, że dobry dywizyoner, umiejący śmiało 
swą dywizyą na placu boju obracać, a nawet rzutki dowódzca 
korpusu, stał się lękliwym, wąchającym się wodzem, gdy spadła 
na niego odpowiedzialność za ruchy całego wojska, gdy trzeba 
było strategiczny plan wojny nakreślić i umieć go wykonać tak
tycznymi środkami, umieć obracać według tego planu całą olbrzy
mią na tysiącznych kołach ciągle trącą się machiną, którą zo- 
wiemy „armią“. Iluż to dobrych takty'ków nie znają wyższej czę
ści sztuki wojennej, tój kombinacyi czasu z przestrzenią i z dwo
rna siłami: swoją i nieprzyjacielską, kombinacyi zwanńj strategią. 
Kampania polska w 1831 r. dała już tego przykład: jen. Skrzy
necki, dzielny' dywizyoner z pod Dobrego i Grochowa, gdy został 
wodzem i przyszło mu poruszać strategicznie całą armią a to pod 
ciężarem odpowiedzialności wojskowej i politycznćj za całość woj
ska i losy sprawy, stał się wąchający i lękliwy, nie o własną 
naturalnie osobę, którą narażał, ale o armię, którą obawiał się 
rzucić w jakiekolwiek śmielsze działanie, nie umiejąc jasno a szyb
ko objąć przedstawianego planu i obrachować następstw działa-
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nią *).—  „Im wyższy stopień dowództwa —  pisze jenerał Clau- 
sewitz w swóm dziele o wojnie —  tem śmiałość winna być do
skonalszą , bo do odwagi należy łączyć rozwagę i rozum, które 
część śmiałości odejmują; i dla tego na wyższych stopniach śmia
łość w działaniu jest rzadsza, a nawet liistorya pokazuje, że 
wszyscy wodzowie bojażliwi odznaczali się śmiałością, póki byli 
na niższych stopniach: tćm więc godniejsza poszanowania śmia
łość rozumna, kiedy się znajduje w wodzu; bo znów śmiały bez 
rozumu, nic dobrego na wojnie nie zrobi.... Rozum jest wszędzie 
główną współdziałającą siłą.-'

N ie mogę zapuszczać się w r o z b i ó r  p l a n u  jen. Benedecka, 
gdyż o planie tym nic nie ogłoszono, a z wypadków i faktów 
spełnionych, trudno go odgadnąć. Albowiem zaraz z początku, plan 
ten jest widocznie zwichnięty przez błędy strategiczne: że ruch 
zaczepny obu armij pruskich zastał armię austryacką za daleko 
w tyle punktu, w którym łączyć się miały dwa wojska nieprzy
jacielskie i nie przeszkodziła ich połączeniu się; że zapóźno po
sunięto dwa korpusy przeciw armii szląskićj, gdy ta już prze
była niebronione wąwozy Nachodu, Trutnowa, Brownowa i t. d. 
Dalsze działania były tylko dorywczo chwytanemi środkami w celu 
ratowania się z coraz gorszego położenia; ale zły plan lub błąd 
strategiczny w jego wykonaniu, z trudnością już potem naprawić 
można środkami taktycznymi, wyjąwszy zwycięztwem w walnćj 
bitwie, które znów stało się nieinożebnóm przez błędy taktyczne 
w stoczeniu tej walnej bitwy popełnione. Błędy te dwojakie, uj
rzymy jaśnićj przy opisie wypadków, a samo przedmiotowe opo
wiadanie faktów wskaże wiele z nich czytelnikowi. —  Tutaj po
wtórzę jedynie dwa zdania dość powszechne: 1) że jen. Benedeck 
b y ł  m o ż e  t a k t y k i e m ,  a l e  n i e  s t r a t e g i k i e m ;  2) że 
prowadził w o j n ę  o d p o r n ą ,  bez zwrotów zaczepnych. Jako 
objaśnienie tych dwóch zdań, przytoczę co powiedział znakomity 
wódz austryacki arcyksiąże Karol w swój strategii, o wodzach 
będących tylko taktykami, i o kampanii czysto odpornćj:

„Tyle wojen okazało, że kiedy wodzowie byli tylko tak
tykami, nie osiągano celu.... bo zamysły i plany strategiczne sta
nowią o dobrym lub złym skutku całego szeregu działań, często 
o kampanii a nawet i o całój wojnie; naznaczają epokę walnej 
bitwy, sprowadzając ją przez mądre kómbinacye, wytykają na
przód granice tak zwyeięztwa jak przegranój;.... wydając lub zwo
dząc bitwę bez uważania na strategiczne prawidła, korzyści ze 
zwyeięztwa odnoszą się małe i przemijające, a skutki z przegra
nój ogromne“.... „Postępy w sztuce strategicznój przez ciąg wojen

*) Jednak niech nikt nie m niem a, że m ówiąc to ,  porównywam  pod 
innym w zględem  jenerała Skrzyneckiego z jenerałem  B enedekiem , 
gdyż nietylko w  charakterach ale i w  zdolnościach w ielka je st  m ię
dzy nimi różnica. N ależy nadto pam iętać, że jen. Skrzynecki z n ie
w ielką armią w a lczy ł przeciw  ogromnym siłom. —  P r z y p .  a u t.
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od czasu rewolucyi francuzkiój prowadzonych, uczyniły ruchy 
mass wojska latwiejszemi i szybszemi ni ż były dawniej; zniknęła 
możność wetowania strat strategicznych; atakujący nabył prze
wagi nad broniącym się , a ten nie dopnie swego celu, jeżeli prze
ciw silniejszemu nieprzyjacielowi z kilku stron przybywającemu, 
działając* nie będzie się rzucał zaczepnie na jednę z jego kolumn, 
nim takowe wspólny atak wykonają;.... w ogóle taktyka stała się 
więcćj podrzędną strategii niż była dawniej... a kampanie kilko- 
tygodniowe przynosiły skutki, jakich by dawniej długie wojny 
nie były sprowadziły.u

Roztrząsając działania wojenne, w i e m  z a i s t e ,  j a k  łatwft  
j e s t  k r y t y k a ,  a j a k  t r u d n ą  s z t u k a .  Zdanie to w ogóle 
bardzo słuszne, sprawiedliwiej jeszcze zastosować rnożua do sztuki 
wojennej. Bo jeżeli każda sztuka trudną, o ileż sztuka prowa
dzenia wojny trudniejszą od wszelldćj innój. Sztukmistrz czy au
tor ma wiele czasu wśród spokoju i ciszy, do pomyślenia, wyko
nania i poprawy swego dzieła; przeciwnie mistrz wojny, wódz 
musi nieraz w krótkićj chwili rzutem oka objąć całe położenie, 
z przypuszczeń, prawdopodobieństw, wśród trudów i niebezpie
czeństw boju i wrzawy wojennej, plan, dzieło swoje, ułożyć i wy
konać z największóm wytężeniem wyobraźni, myśli i woli, to jest 
rozumu i charakteru; czasem znaglony bywa wśród zamętu bitwy 
szybko r ostatecznie stanowić, gdyż poprawki niemożebne, a od 
postanowień jego losy państw zależą. „Wojna —  mówi jen. Clau- 
sewitz w swćm dziele o sztuce wojskowej —  nie jest działaniem 
woli i myśli na materyę martwą, jak w sztukach mechanicznych; 
ani też działaniem na duch ludzki i uczucie, jak w sztukach 
pięknych: lecz jest działaniem na całego człowieka, na siłę żyjącą, 
mającą swą wolę i m yśl, niepodającą się,  lecz oddającą razy“ *).

Z tych powodów krytyka uderzać głównie winna na pier
wotny zarys planu i te części działań taktycznych, które wódz

*) Jeżeli w  sztukach m echanicznych w iele siły  zużyw a się w tarciu; 
na wojnie daleko w ięcej siły  tak um ysłowej jak  fizycznej niszczy  
się w  tćm co także tarciem zow ie się w  sztuce wojennej. Oto co 
pod tym  w zględem  pisze tenże jen. C lausew itz: „Kto wojny nie zna, 
temu w szystko, co o niej sły szy , zdaje się tak proste i ła tw e , że 
pojąć nie m oże, co tam w ielk ie talenta i moc duszy mają do czy
nienia. L ecz kto wojnę w idział, ten w ie, iż to, co nazw aćby można 
t a r c i e m  w e w szystkich częściach m achiny, jaką jest armia, w szyst
ko utrudnia. Przyczyny takiego tarcia są rozm aite: oprócz c ię
żaru armii, jej tysiącznych potrzeb, niezliczonych przeszkód grun
tow ych , co w szystko ruch w ojska utrudnia — zrządzają to tarcie wady  
i słabości ludzkie. W  niebezpieczeństw ie, żaden zw yczajny człow iek  
nie zachowuje naturalnej sprężystości d u szy , a n iew yw czas, znuże
nie, g łód , mają w pływ  na sąd i postanowienia. Tarcie to sprow a
dzają także odbierane w ciągu wojny doniesienia: te w  części są 
sprzeczne, w ielka ich liczba jest fałszyw a, a najw iększa niepewna  
To tarcie, które nie da s ię , tak jak  w  m echanice, sprowadzić na 
kilka punktów, w szędzie m oże się zetknąć z trafem , i zrodzić nie- 
obrachowane zd arzen ia /
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mógł zawczasu ułożyć. W  obecnej np. wojnie miał parę mięsięcy 
czasu do spokojnego nakreślenia planu pierwszych działań, pół 
miesiąca czasu na uczynienie w nim popraw zmianą położenia w y
maganych , na obranie i przygotowanie pozycyj do w alki, gdy 
przyjął plan odpornój kampanii w Czechach; bo obranie m i e j 
s c a  bitwy zależy głównie od broniącego s ię , gdy obranie c z a s u  
od atakującego.

Po tych ogólnych uwagach wracam do przedmiotowego o p o 
w i a d a n i a  w y p a d k ó w  w o j e n n y c h .

Przedstawiłem już powyżćj siły, położenie, zamysły i pierw
sze ruchy obu stron wojujących w d. 25 czerwca, w chwili, gdy 
po pierwszym okresie wojny (od 15 do 25 czerwca), zaczął się 
drugi jćj lOcio-dniowy peryod, w którym dopiero do istotnej przy
chodzi walki między Prusami, stojącemi już o wiele silniej i ko
rzystniej, a cesarstwem austryackićm, a raczej większą połową 
sił jego (gdyż mniejsza połowa wojsk walczyła na południu prze
ciw Włochom) i sprzymierzonymi z Austryą, ale niedziałającemi 
jeszcze prawie, państwami niemieckiemi drugiego rzędu. W a l k a  
ta toczy się tak na w s c h o d n i e j ,  с z e s к o - s z l  ąs к i ć j , jak 
na z a c h o d n i ć j ,  p r z e d m e ń s k i ó j  połowie, ogromnój linii bojo- 
wój od Krakowa do Frankfurtu ciągnącej się. Ale g ł ó w n y  s t a 
n o w c z y  b ó j  w tym okresie wojny zwodzi na wschodniej po
łowie linii w C z e c h a c h  armia północna austryacka z dwoma 
armiami pruskiemi od północy i wschodu do Czech wkraczające- 
mi, które z początku rozdzielone, następnie łączą się i przewa
żną siłą uderzają w walnćj b itw ie, kończącej kampanię w Cze
chach. P r z y p a t r z m y  s i ę  więc najprzód a uważnie tej k a m 
p a n i i  c z e s k i ó j ,  albowiem rozstrzygnięcie tu walki między głó- 
wnemi siłami, wpłynęło i wpłynąć musiało nietylko na obrót dzia
łań wojennych na zaehodnićm skrzydle przed Menem, którym 
przyglądniemy się. później, ale i na losy wojny na odległym 
południowym teatrze we W łoszech. Kreślić tu tylko mogę główny 
zarys działań i zdarzeń, pomijając wiele drobniejszych starć, ru
chów i wypadków; gdyż inaczój trzebaby pisać obszerne dzieło. 
Ważniejsze tylko bitwy i ruchy szczegółowiej i bliżej przed
stawię.

Dwie armie pruskie —  środkowa czyli lsza, ks. Fryderyka 
Karola, wraz z korpusem Herwartha 200,000 ludzi licząca, i 2ga, 
szląska, pod dowództwem pruskiego następcy tronu mająca 150,000  
żołnierzy — wkraczają 25 czerwca, jak widzieliśmy, do Czech 
od północy i wschodu, tam z Luzaeyi, tu ze Szląska. P i e r w s z a  
a r mi a  z górnćj Luzaeyi, od Zytawy i od granic nadelbiaóskiój Sa
ksonii posuwa się w Czechy kilku drogami, które idąc z p ó ł n o c y  
w k i e r u n k u  w s c h o  d n io - p oł  u dn i o w y  m i zbliżając się ku 
sobie, przebywają w kilku blisko siebie leżących punktach rze- 
kę Jezierą (Iser), i jak promienie wachlarza schodzą się już 
w I c z y  nie,  a ostatecznie w Horzycach (Horitz). Druga, to jest
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s z l ą s k a  a r mi a  ruszając ze Szląska, mianowicie z hrabstwa 
kłodzkiego od Dusznika (Reinertz) i od Liebau, posuwa się zwol
na od w s c h o d u  na  z a c h ó d  w trzech wielkich kolumnach 
trzema drogami, które przemykając się ciasnymi wąwozami Nacho- 
du, Brownowa (Braunau) i Trutnowa (Trautenau) ku Jaromierzo- 
wi, schodzą się w K r ó l o w ć j  d w o r c u  (Koniginhof). Te, w kształ 
cie dwóch wachlarzy zbiegające się, tam w Iczynie, tu w Królowej- 
dworcu, drogi dwóch armij pruskich od północy i wschodu postę
pujących, ł ą c z ą  się,  p r z e d  J ó z e f o w e m  (Josephstadt) po
przecznym gościńcem z Iczyna przez Miletin do Królowej dworca 
idącym. Przeto, gdy armia Fryderyka Karola staje w Iczynie, ar
mia zaś pruskiego następcy tronu w Królowejdworcu, są one już 
strategicznie połączone; bo przeciwnik choćby się wcisnął między 
te armie, nie ma już dostatecznej przestrzeni do walczenia oddziel
nie z każdą; lecz przeciwnie jest od obydwóch równocześnie 
z dwóch stron bity. To strategiczne połączenie zmienić mogą ła 
two obie armie pruskie, w taktyczne, gdy pierwsza posunie się 
do Horzyc (Horitz) druga do Miletinu.

Lecz w c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  z a c z e p n e g o  r u c h u  do 
Czech przez te dwie armie pruskie, r o z d z i e l o n e  są one całą 
długością pasma gór Olbrzymich, całą przestrzenią od Rei- 
chenbergu do Liebau. Ta rozdzielająca je przestrzeń z m n i e j s z a  
się wprawdzie w m i a r ę  i c h  d o ś r o d k o w e g o  pochodu; lecz 
dopiero przy najlepszych okolicznościach połączyć się mogą za 
dni kilka. Przez te dni kilka—  które przeciwnik oporem w kil
kanaście zmienić m oże—  znajdują się obie armie pruskie w bar
dzo niebezpiecznym położeniu: jest to d la  P r u s a k ó w  k r y 
t y c z n y  o k r e s  d z i a ł a n i a ,  z kształtu teatru wojennego ko
niecznie wynikły.

Zarazem jest to s t a n o w c z a  c h w i l a  do d z i a ł a n i a  dla 
wodza północnej armii austryackiej, chwila, której zdawał się da
wno oczekiwać przypatrując się nieporuszony wszystkim poprze
dnim ruchom wojsk pruskich przynoszących im wielkie korzyści; 
chwila w której doświadczona w bojach armia północna, mogła 
jednym stanowczym ciosem całemu stanowi rzeczy inny obrot. na
dać. Wódz austryacki znajduje się w bardzo korzystnćm położe
niu. Bo, oto na czele skoncentrowanej siły 280,000 żołnie
rzy, a przeto znacznie większej niżli każda z dwóch armij pruskich, 
stoi on—  a r a c z e j  s t a ć  b y ł  w i n i e n —  w centralnem stan wi- 
sku, na które z dwóch stron idą dośrodkowo dwie armie pruskie 
znaczną jeszcze przestrzenią od siebie oddzielone. Może on prze
to: albo parę korpusami wstrzymywać dni kilka kolumny następcy 
tronu w wąwozach przed Nachodem, Brownowem i Trutnowem, 
a sam równocześnie posunąwszy się ku armii Fryderyka Karola, 
całą siłą na niego uderzyć, nawet zanim z Ilerwarthem się złączy ; 
albo tćż nakazawszy' dwom korpusom wstrzymywać postęp wojsk 
Fryrderyka Karola przy wyjściu z wąwozów reichenbergskicli a na
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stępnie nad Jezierą, rzucić się od razu całą resztą sił na armię 
następcy tronu, przemykającą się z trudnością wąwozami, a gnio
tąc z frontu czoła jej kolumna wysuwające się z parowów, obcho
dząc je  bocznemi jarami i odcinając z boku, co walce w górach 
jest dość łatwem, jak to i Prusacy okazali,—  mógł pobić a przy
najmniej wepchnąć w Szląsk wojska następcy tronu i zwrócić się 
dopiero na armię Fryderyka Karola.

Lecz w dniu 25 czerwca, armia austryacka północna, jak
kolwiek od dawna skoncentrowana i w tćm skupieniu bezczynnie 
stojąca, znajduje się jeszcze między Trzebnicą czeską (Bohmisch- 
Triibau) , a Królowymgrodem . (Konigsgratz), z główną kwaterą 
w Trzebnicy. Jedynie tylko oddziały z lekkiój dywizyi jenerała 
Edelsheima i z Igo korpusu jen. Clam-Gallasa, stoją na przodo
wych posterunkach nad Jezierą (Iser). Główna więc. siła armii 
północnej jest za  d a l e k o  w tyl e ,  aby wykonać szybko w nad- 
chodzącćj chwili stanowczej działanie naznaczone jój według pier
wszych zasad sztuki wojskowój, centralnem jej stanowiskiem. Nad 
Jezierą m a ł o  z n a j d u j e  s i ę  woj s k ,  aby wstrzymać Fryde
ryka Karola. Wąwozy Nachodu i inne prowadzące z hrabstwa 
Kłodzkiego i z Libau, które Fryderyk II zwał Termopilami 
Czech, *) i w których, kilka pułków z artyleryą postawionych, 
zatrzymałoby dość długo pochód armii szląśkiej, n ie  b y ł y  p r a w i e  
c a ł k i e m  o s a d z o n e  i b r o n i o n e .  Czyż zdąży więc parę kor
pusów daleko jeszcze znajdujących, dojść do tych wąwozów, za 
czóm przebędzie je  armia szląska?... Słowem, jen. Benedeka za
skoczył nieprzygotowanego ruch zaczepny wojsk pruskich do Czech, 
jakkolwiek zdawna był przewidywany.

Gdy 25 i 26 czerwca armia północna austryacka śpieszy do
piero od południa z przed Trzebnicy czeskiój w okolicę Józefowa

*) Gdy w  1763 r. przy układach w  Hubertsburgu (w  Saksonii) o pokój 
po wojnie siedmioletniej, Anstrya w  6tym warunku swej propozy- 
cyi żądała oddania jej hrabstwa K łodzkiego (Glatz). „którego poło
żenie zakryw a C zechy,“ — Fryderyk XI odrzucając wprost ten w a
runek jako przeciw ny podstawie przyjętej, przedstaw iał: że „cho
ciaż hrabstwo K łodzkie należeć będzie do Prus, granica czeska za
krytą będzie przeciw  atakow i wodza pruskiego działającego od 
K łodzka (Glatz), przez obronne stanow iska nadgraniczne czeskie, 
które zam ykają w ąw ozy ze Szląska do Czech wiodące, jako to: 
Police, Nachod, W ysoka, Nowe-m iasto (N eustadt), z których to 
stanowisk każde, dobrze bronione zatrzym ałoby armię naw et taką, jak
X erxesa , gdyż r ó w n a  s i ę  T e r m o p i l o m 11  „Gdy dyskusya —
pisze dalej Fryderyk w  swej historyi wojny siedmioletniej (Tom II 
kar. 406)— stała się czysto w ojskow ą, król odw ołał się do zdania 
feldm arszałka D a u n a , który nie m ógł nie przyznać mu słuszno
śc i." — Jakkolw iek to interesow ne zdanie Fryderyka II, je st  prze
sadne, a hrabstwo K łodzkie użycza Prusom , nie obronnego, ale 
Zaczepnego stanow iska w zględem  Czech; jednak dowodzi ono, jak  
trudnemi do przebycia są dla liczniejszćj armii wspom nione w ąw o
zy do Czech prowadzące, gdyby b yły  silnie osadzone i bronione 
przez wojska ausiryąękic.. P r z y p i s  a u t o r a .
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(Josephstadt) — gdzie 25 czerwca znajdować się już była powin
na, i od razu wstrzyraować korpusy jednej armii pruskiej, a całą 
siłą iść na drugą, — kolumny wojsk pruskich, nie znajdując z po
czątku prawie, żadnego oporu, posuwają się w Czechy szybko i spój
nie, wspierając się nawzajem w ruchach. Korpus Herwartha i lsza  
armia ciągną z Kamieńca czeskiego (Bomisch Kamnitz), z Gabel, 
z Libreka (R eihenberg), słowem od podnóża górnej Luzacyi, 
w czterech kolumnach ku Jezierze, gdzie natrafiają na pierwszy 
opór; a ciągną drogami, które jak promienie jednego koła scho
dzą się w Iczynie. Równocześnie korpusy armii szląskiój, rusza
jące 26 czerwca z Dusznika (korpus 5ty i 6ty), z Neurode 
(gwardyjski), z Libau (lszy ), wchodzą do Czech wąwozami Na- 
chodu, Brownowa i Trutnowa zmierzając ku Królowej d w о г с o w i. 
Ten dośrodkowy zaczepny ruch obu armij pruskich, odbywa się 
według ogólnego planu strategicznego nakreślonego, jak utrzymu
ją, jeszcze przed wojną przez naczelnika sztabu jeneralnego wszy
stkich wojsk pruskich, jen. Moltcke, który rozdawszy rozkazy 
i instrukcye dowódzcom armij i korpusów, następnie modyfikując 
i uzupełniając plan ów odpowiednio wypadkom i okolicznościom, 
k i e r u j e  n a c z e l n i e  w imieniu króla ruchem wszystkich armij 
pruskich za pomocą dobrze urządzonego sztabu.

Przyglądnijmy się temu p o c h o d o w i  k o l u m n  p r u s 
k i c h ,  s t a r c i o m  i b i t w o m  w C z e c h a c h  w tym pochodzie, 
wiodąc okiem od zachodu ku wschodowi, od podnóża górnój Luza
cyi ku Szląskowi.

K o r p u s  jen. H e r w a t h a  czyli armia nadelbiańska, idąc 
od granic Saksonii dwoma kolumnami na prawóm skrzydle tego 
dośrodkowego ruchu, zajmuje skrajną kolumną 26go czerwca Lipę 
czeską (Bohemisch Leipa), główną dochodzi do Nimes , i posuwa 
się ku Huhnerwasser i Weisswasser , zachodząc z boku posterun
kom austryackim rozstawionym nad Jezierą (Iser). A r m i a  ks. 
Гг  у d e г у ка К  ar o la ciągnąca dwoma wielkiemi kolumnami od 
Żytawy (Zittau) i Zgorzelic (Gorlitz), nie licząc bocznych oddzia 
łów, zajmuje jeszcze przed 25 czerwca Liherk (Reichenberg), a nie 
znajdując oporu w wąwozach reichenbergskich posuwa się szybko 
osadzając Libenau. W  kolumnach tych idą przodem korpusy: 2gi 
tj. pomorski i 4ty, turyngsko-magdeburgski; za nimi jako rezerwa 
postępuje korpus 3ci ,  brandeburgski, korpusy jazdy rezerwowój i 
gwardyjski ej, oraz artylerya rezerwowa. Dnia 26 czerwca główna 
kwatera jest już w zamku Sichrowie na drodze z Libenau do Tur- 
uowa (Turnau). Dopiero na tćj drodze za Sichrowem, o 9tój godzi
nie rano 26 czerwca s p o t y k a  czoło kolumny pruskićj p i e r w 
s z y  o p ó r ,  gdy równocześnie boczny oddział pruski zatrzymany 
jest pod Bohmisch Aicha. Lecz oba przodowe posterunki austryac- 
kie zatrzymujące postęp kolumn pruskich, są małoliczne i nie- 
wspierane. Na głównój drodze między Sichrowem a Tarnowem, 
jedna tylko baterya dział, zasłaniana przez oddział jazdy (z dywizyi

4
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Edelsheima) wstrzymuje ogniem pochód pruski; czoło kolumny 
pruskiój musi się rozwijać — dwie baterye wysuwają się z niego, a 
po godzinnym boju ogniowym, gdy wojsko pruskie w coraz więk- 
szój nadchodzące sile, obchodzi z obu stron stanowisko posterunku 
austryackiego, tenże cof.i się do Turnowa za Jezierę. Z tych sa
mych przyczyn podobny odwrót wykonywuje za Jezierę mniejszy 
jeszcze posterunek z pod Bohmisch Aicha. Czoła kilku kolumu 
armii Fryderyka Karola d o c h o d z ą  już w nocy z ‘26go na 27my 
czerwca do Jeziery naprzeciw Podola, Turnowa, Eisenbrot, zbli
żają się ku Munchengratz, docierają w tych miejscach, w których 
trakty i droga żelazna (z Zytawy do Józefowa idąca) przebywają 
Jezierę , do szczupłych o d d z i a ł ó w  a u s t r y a c k i e  h. rozsta
wionych nad tą rzeką a należących, jak już wspomniałem, do dy- 
wizyi lekkiej jazdy Edelsheima i do korpusu jen. Clam Grallasn, 
którego reszta stoi w Jeżynie, jako ich rezerwa. Posterunki austry- 
ackie, zabarykadowawszy mosty na Jozierze, dają we wszystkich 
Wymienionych miejscach u p o r c z y w y  odpór .  Czoła kolumn pru
skich zatrzymują się, rozszerzają, wzmacniają nadciągającemi puł
kami i bateryami, rozwijają odrazu przeciw każdemu z oddziałów 
nielicznego wojska austryackiego nad Jezierą bardzo przeważną 
siłę; ho tuż za czołami kolumn prze cala armia lsza , gdy kolumny 
korpusu Herwartha dochodząc 27go czerwca do Huhnerwasser i 
Weisswasser na drogach ku Munchengratzowi i Młodemu Bole
sławowi (Jung Bunzlau), zachodzą posterunkom austryackim coraz 
bardziej z boku, od Pragi. Razem przeszło 100,000 żołnierzy 
(nierachując drugich stu idących za nimi) naciska z frontu i o- 
skrzydla z obu boków posterunki austryackie nad Jezierą 30,000  
ludzi nawet nie liczące*). T e posterunki austryackie, nie przeła
mane z frontu lecz otaczane z boku i z tyłu przez inne oddziały, 
które ich odwrotowi zagrażają lub go nawet przecinają, stoczy w

*) Prusacy działając, choć w  pochodzie, lieznem i a silnemi kolumnami 
idącemi w ściśniętym  o ile  m ożności szyku a na jednej w ysokości i 
wzaiem nie się wspierającemu rozwijając odrazu w ielką siłą  przeciw  
zatrzymującemu kolumnę oddziałowi, i postępując w  taktyeznem  
działaniu rozważnie, z oszczędzeniem  żołnierza, bo nie forsując u- 
porczyw ie stanow iska austryackiego z c z o ła . ale, obok w alki na 
froncie, oskrzydlając to stanow isko innym oddziałem z boku i z ty 
łu ,— zmuszają posterunki austryackie do odwrotu, odcinają ich czę
ści, zadając im taką taktyką w ielk ie straty z m niejszą sw oją szkodą.

W  całój obecnej wojnie, Prusacy, wierni dobrym prawidłom tak 
strategii jak  taktyk i, nie toczą tak zwanych rów noległych bojów, 
które przy znacznych stratach, małą dają korzyść n aw et ze zwy- 
cięztw a , ale uderzając z frontu, starają się zarazem innym oddzia
łem lub korpusem oskrzydlić nieprzyjaciela, brać go z boku i z ty 
łu. Z tego to powodu, w  bitwach staczanych otrzymują tak w ielk ie  
rezultaty, zabierają w iele dział i jeńców , odcinając jaką część prze
ciw nika. W  ogóle rzec m ożna, iż zaufani w  n ieb iegłość przeciw ni
ka w  strategii, d z i a ł a j ą  s t r a t e g i c z n i e  b a r d z o  ś m i a ł o ,  a 
t a k t y c z n i e  p o s t ę p u j ą  w  b o j u  b a r d z o  o g l ę d n i e  znając 
bitność wojska austryackiego. Przyp. Autora.
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szy krwawą p o t y c z k ę  pod P o d o 1 e m i utarczkę pod Tu r n o -
we, m (noc z 26 na 27 czerwca), potyczkę pod Hi i h  n e r w as s e r 
(27go) —  cofają się,  doznawszy bardzo znaeznych strat, z nad Je- 
ziery ku Iczynowi (v. Giczynowi), gdzie jest ich rezerwa.

Przyjrzyjmy się bliżej najzaciętszej z tych starć nad Je- 
zierą, p o t y c z c e  pod  P o d o l e m .  T u , gdzie rzekę tę przeci
nają dwa gościeńee, któremi postępują Prusacy, stoi, zabarykadowa
wszy most, brygada tak zwana „żelazna", złożona z pułków: 30gO 
„Martini" (Polacy z pod Lwowa) i 34go „król pruski" (Węgrzy i 
Słowacy z pod Koszyc). W alczy ona kilka godzin pomyślnie prze
ciwko ealćj dywizyi 8mćj pruskiój jen. Horna (z 4go korpusu), 
to jest przeciw czterem pułkom piechoty liniowej i batalionowi 
strzelców celnych, wzmocnionych nadto przez kilka bateryj z innój 
dyw izyi, tak, iż siedem bateryj wchodzi w bój ze strony pruskiej. 
Mimo tęgo, i mimo zachwalonego szybkiego ognia broni igłowój 
pruskiój, brygada „żelazna" odpiera kilkukrotnie ataki z czoła, rzu
cając się z bagnetem w ręku i staczając bój przed mostem zatara
sowanym. W  boju tym ciężkie ponosi straty, lecz p o w o d e m  tego 
są n ie  karabiny igłowe, pruskie, a l e  inniój stósowna m e t o d a  
w a l c z e n i a ,  jak to każdy przyzna przyglądnąwszy się uważnićj 
wszystkim utarczkom i bitwom w Czechach i badając różne a li
czne przyczyny klęsk tam poniesionych. Mianowicie: piechota 
austryacka mało używa ognia, lecz odraza rzuca się na bagnety 
biegnąc wielką przestrzeń pod strzałami nieprzyjaciela; ten sposób 
walczenia, przy dalekonośnój broni gwintowej, jaką teraz mają tak 
austryacka jak wszystkie armie, naraża na większe straty niż da
wniej. Powtóre, tocząc bój ogniowy, piechota austryacka mniej 
korzysta z wszystkich zasłon naturalnych.*)—  Lecz Wracając do 
potyczki pod Podolem , dodam, że oddział austryacki, jakkolwiek 
nieprzełamany z frontu , lecz okrążony z boku, w części odcięty i 
otoczony, straciwszy w poległych, ranionych i jeńcach trzecią część 
żołnierzy, cofa się 27go czerwca ku Iczynowi.... Dywizya pruska 
poniosła także znaczne straty; a wspomnę tu, że po stronie prus
kićj polegli z Polaków między innem i: podpułkownik Drygalski i 
kapitan Michałowski; po stronie austryackiej nierównie więcej zgi
nęło Polaków.

*) Przytoczę, tu co pisał pułkownik Cham bray, o pow odach , dla któ
rych w wojnach napoleońskich w aleczna piechota francuzka u legała  
nieraz angielskiój. Pow ody te w idział on w  lepszej m etodzie w o
jennej angielskiej, którą opisuje. Między innemi mówi: „Już w  H isz
panii okazało s ię ,  że najzapalczyw sze m ęztwo francuzkie ulegało  
piechocie angielskiej w sk u tek  dobrej m etody bicia się przez nią 
przyjętój. P iechota nie odrazn rzucała się na bagnety, lecz naprzód 
przeciw nacierającym  kolumnom franenzkim używ ała ognia , nie  
strzelając bynajmniej prędko lecz celnie i spokojnie; a dopiero gdy 
atakujący Francuzi przyszli na m ałą odległość, z przerzedzonemi 
przez strzały angielskie szeregam i, A nglicy daw szy ostatni raz 
ognia, uderzali natychm iast bagnetem, i rozbijali Francuzów".

(Przyp. autora).
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W  podobny sposób i przemagającą kilkokrotnie siłą zmusiw
szy Prusacy do odwrotu wszystkie szczupłe oddziały austryackie 
nad górną Jezierą, przechodzą ją w kilkunastu miejscach; a dro
gami coraz bardziój zbliżającemi się ku sobie ciągnąc dalej , ude
rzają 28go czerwca już trzema kolumnami w Miinchengratz się 
sehodzącemi, na stojący tam najznaczniejszy z oddziałów austry- 
ackich nadiezierskich, atakując go z czoła i z dwóch hoków. Atak 
ten wykonywa cały korpus Herwartha i część armii Fryderyka Ka
rola, przeważną siłą z d o b y w a  M i i n c h e n g r a t z ,  prąc oddział 
austryacki przez Kost i Sobotkę ku Iczynow i... Na dość silnych 
stanowiskach o k o ł o  I c z y n a ,  gdzie stała reszta korpusu Igo, 
zbierają się cofające się z nad Jeziery przodowe oddziały austry
ackie przepołowione w krwawych poprzednich potyczkach. Tu, 
przy grobie Wallensteina m a s t a w i ć  o p ó r  Prusakom bardzo 
już uszczuplony ten korpus lszy  jen. Clam Gallasa i zdziesiątko
wana dywizya saska, a b y  w tym ostatnim dniu przed połączeniem 
się obu armij pruskich wstrzymując i opóźniając pochód armii lój 
(Fryderyka Karola), d a ć  j e s z c z e  c z a s j e n .  B e n e d e k o w i  do 
u d e r z e n i a  wszystkiemi innemi korpusami na samą armię szląz- 
ką dochodzącą już do Królowćj-dworca. Lecz na te wojska austry
ackie w Iczynie, nie liczące nawet 40 tysięcy żołnierzy, uderzają 
29 czerwca w południe schodzące się tu równocześnie różnemi dro
gami wszystkie prawie kolumny armii Fryderyka Karola i korpusu 
Herwartha, słowem sto tysięcy żołnierzy, za któremi drugie sto ty
sięcy postępuje. Po pięcio-godzinnym oporze jaki stosunkowo tak 
mała siła dać m ogła, kiedy Prusacy zająwszy górę Tabor a nastę
pnie wyżyny Prachowoj, oskrzydlili stanowisko wojsk austryackich, 
cofać się musi wieczorem 29 czerwca korpus Clam Gallasa i Sasi. 
Cofając się po t ć j  b i t w i e  p o d  I c z y n e m ,  m u s z ą  o d s ł o n i ć  
bok i t y ł  ar m i i j en.  B e n e d e c k a ,  gdy wódz ten właśnie teraz 
dopiero— w ostatnićj, jak wspomniałem, godzinie przed połącze
niem się wszystkich wojsk pruskich —  zgromadził sześć korpu
sów i uszykował je  do boju przed Józefowem, po nad Elbą, 
w dość silnej pozycyi od Jaromierza przez Salnej i Duhienec do 
Litic i Stern, naprzeciw Królowćjdworca, z frontem na północny 
wschód, przeciw armii szląskićj, która w krwawych dwudniowych 
bitwach 27 i 28 czerwca pod Skalicami i Trutnowem, następnie 
29 czerwca przed Jaromierzem, odparłszy korpusy austryackie po
jedynczo zachodzące jćj drogę, połączona już, doszła właśnie 29 
czerwca wieczorem do Królowćj-dworca i Jaromierza.

Zatrzymawszy w pamięci to, teraz nakróślone położenie 
rzeczy w dniu 30 czerwca: gdy u s z y k o  w a n  у  m w p o w y ż s z y  
sp os ó  b w oj s ko  m j e n .  B e n  e de  c k a  p r z e c i w  a r m i i  s z l ą s 
k i ć j ,  z a c h o  dz i  z t y  ł u, z I c z y n a  przez Miletin a r m i a  F r y 
d e r y k a  K a r o l a  i z m u s z a  g o  t e m  do o d w r o t u  z a  J ó z e 
f ó w  ku K r ó l ó w  e mu  g r o d o w i  (Koniggratz) —  o czćm donosi 

en. Benedeck pamiętną depeszą która jak piorun rozległa się po
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A ustryi, p r z y p a t r z m y  s i ę  p o p r z e d n i m  r u c h o m  i b i t w o m  
s t o c z o n y m  p r z e z  k o r p u s y  a r m i i  s z l ą s k i ó j  od d n i a  26 
do 30 c z e r w c a ,  posuwającym się z wielką trudnością i wśród 
ciągłych bojów z hrabstwa Kłodzkiego ku Królowójdworcowi.

W szystkie c z t e r y  k o r p u s y  a r m i i  s z l ą s k i ó j  skoncen
trowane w dniu 25 czerwca, jak wskazałem wyżój , w hrabstwie 
Kłodzkiem tuż przy grauicy czeskiój, mianowicie: korpusy 5ty po
znański i 6ty szląski pod Duszuikiem (Reinertz), gwardyjski w 
Neurode, lsz y  wschóduio-pruski w L iebau ,—  ruszają równocześnie 
26 czerwca t r z e m a  d r o g a m i  do Czech: poznański a zanim szlą
ski idą gościńcem ciągnącym się głębokiemi jarami Nachodu przez 
W ysokę ku Skalicom; gwardyjski posuwa się drogą parowami Bro- 
wnowa ku Eipel wiodącą; wschodnio - pruski spieszy traktem lan- 
deshutsko-królodworskim, który wązkiemi dolinami do Trutnowa 
prowadzi. W szystkie te trzy drogi przesunąwszy się wąwozami 
przez graniczne pasmo gór, wybiegają na pagórkowate Czech pola 
i s c h o d z ą  s i ę ,  jak wspomniałem, między Jaromierzem a Królo- 
wój-dworcem, gdzie nad górną Elbą ma stanąć cała zgromadzoua 
armia szląska. Korpusy te mają do przebieżenia daleko krótszą 
drogę niż kolumny armii Fryderyka Karola; dla tego ruszają nieco 
później ; lecz ich drogi ciągną się ciasnemi wąwozami, gdzie po
woli wązkim frontem posuwać się muszą i przez mały oddział mo
gą być wstrzymywane. Nadto, armia austryacka znajduje się 0 
wiele bliżćj tych korpusów następcy tronu, niźli wojsk Fryderyka 
Karola; dla tego daleko prędzój zastąpić może im drogę przy wyj
ściu z wąwozów, nim jeszcze się z nich wydobędą i rozwiną, i we
pchnąć napowrót w parowy rozbite czoła kolumn. Najtrudniejsze 
zadanie ma kolumna z Dusznika wąwozami naohodzkiemi ku Ska
licom idąca; albowiem zachodzi ona na lewćm, południowćm skrzy
dle korpusów ciągnących dośrodkowe ze wschodu na zachód; a 
właśnie oii południa dąży armia austryacka i na ten korpus prze
ważną siłą tak z czoła jak i z boku uderzyć może, przewróciwszy 
go zaś, wpaść także całą siłą z czoła i z boku na inne korpusy ar
mii szląskiój zaczem się one połączą. Ta więc skrajna, lewo-skrzy- 
dłowa kolumna, zachodząca najbliżój armii cesarskiój, winna być 
zaporą o którą rozbić się ma pierwszy tejże armii atak. Do speł
nienia tego ważnego i trudnego zadania w y b r a n o  k o r p u s  5 ty, 
p o z n a ń s k i  z Polaków po większej części złożony, a za nim po
stawiono korpus 6ty szląski, nakazując temu ostatniemu wyprawić 
oddział ku Nowemu miastu (Neustadt.) dla zasłonienia 5go nieco 
z boku. Przedstawię tu kolejno pochód i b i t w y  przez każdy z tych 
korpusów na trzech drogach stoczone.

Wieczorem 26go czerwca przednia straż k o r p u s u  po
z n a ń s k i e g o ,  złożona z brygady pod dowództwem jen. Lowen- 
felda, przebywa wąwozy N a c h o d u ,  mija W ysokę i p o s u w a  s i ę  
k u  S k a l i c o m .  O świcie 27go reszta korpusu, tj. brygada jazdy, 
trzy brygady piechoty i 96 dział, wsuwa się w wązkie wąwozy j



w długą rozsnuta wstęgę spieszy, aby jak najprędzej wydostać się 
na czeską stronę parowu i tam się rozwinąć. Lecz z przeciwnćj 
strony d ą ż y  . j u ż  od Opoczna, z p o ł u d n i a ,  ku S k a l i c o m  
k o r p u s  a u s t r y a c k i  6ty, pod dowództwem Ramminga, (uważa
nego za najlepszego z dowódców korpuśnych austryackich), złożony 
przeważnie z pułków galicyjskich;*) Zamierza on dotrzeć przez 
Skalice pod Nachód, zanim jeszcze wysunie się z wąwozów korpus 
prusko-poznański; przednią straż jego pchnąć napowrót do paro
wów wywracając nią całą kolumnę rozsnutą w wąwozach i nie mo
gącą stawić jeszcze należytego oporu. Dywizya jazdy ciężkiśj 
księcia holsztyńskiego ciągnie wraz z korpusem Ramminga. Kor
pus ten mijając Skalice spotyka już tu przed W ysoką o w pól do 
dziesiątej rano 27go przednią straż poznańskiego korpusu. N a
tychmiast jen. Ramming rozwija dwie brygady za któremi idzie 
trzecia w rezerwie, i wszystkiemi trzema pcha od Skalic ku Na- 
chodowi tę awangardę , która walcząc cofa się zwolna, aby dać 
czas korpusowi swemu do przebycia wąwozów i do rozwinięcia się 
na wyżynach po tśj stronie Nachodu **). Położenie Prusaków było 
chwilowo bardzo niebezpieczne: korpus jeszcze nie wydobył się 
z wąwozów zapchanych działami i jaszczykami, gdy jen. Ramming 
prąc natarczywie przednią jego straż, iposyła przeciwko niej także 
dwa pułki kirysyerów... Wepchnięcie napowrót w parowy tój awan
gardy, ogromny w kolumnie sprawiłoby zamęt. Lecz brygada po
znańska zająwszy parę batalionami lasek, odpiera atak kirysyerów, 
na których uderza następnie, kilka szwadronów jazdy. Gdy w ten 
sposób cofając się przednia straż 5go korpusu zbliża się do wąwo
zów nachodzkich, już jen. Steinmetz zdołał z nich wysunąć ten 
korpus i rozwinąć na wyżynach dywizyę Kirclibacha po prawój, 
Lowenfelda po lewej stronie drogi, a obok nich 96 dział. Jenerał 
Ramming żwawo dalćj atakując, wprowadza w bój ostatnią swoją 
brygadę i artyleryę rezerwową. Zacięta toczy się walka. .  . niestety! 
po obu stronach padają Polacy  Korpus 5ty zaczyna posuwać

*) W  skład tego korpusu, złożonego z ośmiu pułków piechoty i czte
rech batalionów strzeleckich, w chodziły  pułki galicyjskie : 9ty, Hart- 
mann, okrąg w erbow niczy Stryj; 20ty, następca tronu pruski, okrąg  
w erbow niczy N ow y Sącz; 55ty, Gondrecourt, okrąg w erbow niczy  
Brzezany; 56ty, Gorizzutti, okrąg w erbow niczy W adow ice; jeden  
węgiersko słow acki, 60ty, książę W aza, okrąg werbowniczy Erlan; 
jeden niem iecki, 4ty, Hoeh und Deutschm eister, okrąg werbowniczy  
W iedeń. N ie wiem  nazw iska dwóch jeszcze  niewym ienionych.

**) Podczas to odwrotu tego p rzedn iej. straży korpusu poznańskiego, 
biegną przez Pragę do W iednia telegraficzne w ieści o wielkiem  
zw ycięztw ie pod Nachodem i pod S k a licam i; m ówię, w ieści, bo nie 
m iały cech wiadom ości, to jest dat. Chociaż zaś zaraz 28 czerwca  
zam ieszczono w dziennikach telegram  urzędowy z dokładną w iado
m ością, że korpus 6ty Ramminga nie mógł utrzymać się na pozyeyi 
i o 4 godzinie popołudniu 27go cofnął.się; jednak w tychże samych  
dziennikach, które ów telegram  podały, powtarzano bez uwagł je- 

/У  \  szcze przez dni k ilka echo ow ych w ieści o zw ycięztw ie pod Ska- 
licam i. Przyp. aut.
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się naprzód; jazda pruska pod dowództwem jen. Wnueka wchodzi 
także w bój ; jego ułani i dragoni spędzają kiiysyerów księcia Solms 
mniój sposobnych do walki na wzgórzach. Oddział 6go korpusu 
pruskiego zaczyna pokazywać się od Nowego-miasta (Neustadt).. . .  
Jenerał Ramming czyni ostatnie wysilenia, lecz musi cofać się. Od
wrót do Skalic wykonywuje w porządku tracąc tylko parę d zia ł, i 
tysiąc jeńców, po większćj części z pułku Deutsclnneister, którego 
trzeci batalion został otoczony. -— W  tej krwawćj bitwie obie stro
ny poniosły ciężkie straty w rannych i zabitych: Prusacy stracili 
przeszło tysiąc ludzi, Austryacy nieco więcćj. Jest to jedyna 
z bitw, którą Prusacy wygrali, tj. otrzymali plac boju, bez obejścia 
z boku walczącego przeciwnika.

Gdyby 8my korpus austryacki dał pomoc 6mu,  jak to żądał 
jen. Ramming, lub odrazu z nim uderzał, zamiast odnawiać bój na
zajutrz po odparciu już 6go korpusu; może inny rezultat miałaby 
pierwsza bitwa pod Skalicami 27 czerwca, co mogłoby zwichnąć 
wszystkie działania armii szląskićj. Albowiem ta bitwa przyniosła 
jój bardzo ważne korzyści: oddała w moc pruską stanowiska zabez
pieczające bok wszystkich innych posuwających się od granic Szlą- 
ska kolumn pruskich, a usiłowanie odebrania tych stanowisk zaj
mowało następnie przez dwa dni trzy korpusy austryackie k o l e j  no  
walczące; wreszcie pozwoliła korpusowi szląskiemu przebyć spo
kojnie wąwozy Naekodu. Zważając na ważność tej bitwy, przypa
trywaliśmy się jćj szczegółowo.

W  nocy z 27 na 28, jenerał Benedek cofnął osłabiony korpus 
6ty a w jego miejsce na stanowisko pod Skalicami posunął korpus 
8my pod dowództwem już wówczas jen. Webera. Korpus ten (w 
którym także było parę pułków galicyjskich: 15ty i 77my piechoty, 
4ty ułanów, a kilka węgierskich) odnowił walkę 28 czerwca w po
łudnie, usiłując, z pomocą artyleryi rezerwowój i korpusu 6go ze
pchnąć korpus 5ty poznański z stanowisk zdobytych przez niego 
w wilią i odebrać mu ważne wąwozy. Lecz już pruski korpus 6ty  
przesunął się przez parowy uachodzkie i stał za 5ym. Walka roz
poczęta silnym ogniem artyleryi ze stron obu, była także zaciętą. 
Prusacy odrazu przeważne rozwinęli siły i wojsko austryackie po 
uporczywym boju colać się musiało lecz w porządku pod zasłoną 
bateryj aż do wyżyn Trzebeszowa, leżącego między Skalicami a 
Jaromierżem. Strata ze strony austryaekićj była znaczną; mię izy 
innymi zginął jen. major Fragnern, brygadier Kreissner, major Mu
szyński i inni. W  obu bitwach pod Skalicami dowodził ze strony pru
skiej jen. Steinmetz a ze strony austryackićj chwilowo kierował 
w drugiój bitwie sam jen. Benedek, artyleryą zaś rezerwową arcy- 
książe Wilhelm.

Ten tok wypadków wskazuje jasno, jakie błędy były przy
czyną obu przegranych pod Skalicami: 1) korpus Ramminga znaj
dował się za daleko i n ie  m ó g ł  d o j ś ć  n a c z a s ,  aby wstrzymać 
korpus prusko pozuaiiski zauim ten wąwozy uachodzkie przebędzie;

”,
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2) nazajutrz należało a l b o  b i t w y  n i e  o d n a w i a ć ,  a l b o  o d r a 
zo w i ę к я z e. m i s i ł a m i  u d e r z y ć .

Podczas tych bitw pod Skalicami, dwa drugie korpusy armii 
szląskiój: w s c h o d n i o  p r u s k i  i g w a r d y j s k i  wkraczają do 
Ozeeh, pierwszy przez Trutnów, drugi przez Brownów i Eipel, lecz 
także nie bez krwawych bojów. K o r p u s  w s с bo d n i o - p r u s k i  
to jest lszypod  dowództwem jen. Bonina, ruszając 26 czerw, z Lie- 
bau, dochodzi 27 rano do T r u t n o w a .  Na czele kolumny idący 
lszy  pułk dragonów złożony z Litwiuów i Łotyszów z Prus wscho
dnich, wpada do środka miasta w przekonaniu, że nie. ma tam 
wojsk austryackich; wtem nagle rażony strzałami ze wszystkich 
domów osadzonych przez piechotę anstryaeką, cofa się znaczne 
straty poniósłszy. Baterye pruskie rozpoczynają silny ogień grana
tami do miasta, już to dla wyparcia z niego oddziału austryackiego, 
już to mszcząc się,  że miejscowy burmistrz uwiódł, jak twierdzą, 
dowódzcę pruskiego, zaręczając mu, że w mieście nie ma wojsk 
austryackich. Piechota pruska z artyleryą wkracza do miasta i w y
piera z niego mały oddział austryacki... Lecz korpus lOty wojsk 
cesarskich jen. Grablenza *) przybywa, i b i t w a  i n n y  o b r ó t  b i e 
rze .  Prusacy w y p a r c i  zostają z Trutnowa i pchani napowrót aż 
ku granicy szląskiój. Cały korpus cofa się do Liban wielkie po
niósłszy straty. Odparcie jednak Igo korpusu nie przynosi jen. 
Głablenzowi spodziewanych owoców: albowiem zaczepny ruch pru
ski jest biegle skonbinowanym atakiem wszystkich kolumn armii 
szląskiój, wspierających się nawzajem. K o r p u s  g w a r d y j s k i ,  
który od Neurode przeż Brownów w środku między Nachodem a 
Trutnowem ciągnął, aby jednśj lub drugiój kolumnie dad po
moc, posunął był 27 czerw, jednę swoją dywizyę ku Eipel, drugą 
ku Kościelcowi (Kosteletz). Tu dowódzca tego korpusu książę Au
gust wirtembergski dowiaduje się o odparciu korpusu jen. Bonina 
od Trutnowa przez lOty korpus austryacki, i postanawia natych
miast zajśd mu z boku i odciąd odwrót z ty łu , gdy jen. Bonin po
nowi atak z frontu. Zaraz nad ranem 28 czerw, rusza z jedną dy- 
wizyą do Kognic, drugą posuwa do Rentsch zamykając w ten spo
sób najkrótszą drogę odwrotu dla jen. Grablenza z Trutnowa przez 
Pruśnice (Prausnitz) do Królowójdworca. Brygada Knabel mająca 
wraz z pułkiem dragonów ks.Windischgratza zakrywać bok i tył kor
pusu jen. G-ablenza, nie może oprzeć się przeważnym siłom i zo
staje zepchnięta z tój drogi przez Prausnitz, które to miejsce zaj
muje korpus gwardyjski i uderza z tyłu na cofające się z Trutno
wa pułki jen. Grablenza. Zacięty bój s i ę  z a p a l a  w o k o l i c y  
P r a u s n i t z . . .  Dowódzca lOgo korpusu odsyła swoje pociągi daleką 
drogą przez Pilników (Pilnikau); a nie mogąc przewrócić gwardyj 
pruskich zastępujących mu drogę odwrotu pod Prausnitz, cofa się

*) W  skład jego  w chodziło  także kilka pułków  galicyjsk ich , między 
innymi: lO ty,M azzuhelli,z Przem yśla; 24ty, Parma z K ołom yi; I2tv  
i 2Vgi bataliony strzeleckie /. Przem yśla itd. Przyp aut.



w bok ku Pilnikowu tocząc ciągle krwawy bój z oskrzydlającym  
go bez ustanku od południa korpusem gwardyjskim, to z naciera- 
jącemi na niego od wschodu oddziałami korpusu Bonina; i takim 
trudnym odwrotem dochodzi do Neuschloss i Neustadt za górną 
Elbę o wiele powyżćj Królowćjdworca. W  tćj bitwie pod Praus- 
snitz i w odwrocie w dniu 28 czerw., korpus jen. Grablenza cięż
kie poniósł straty, bo parę tysięcy w poległych i ranionych i drugie 
tyle w jeńcach; gdyż gwardye pruskie zachodząc ciągle z hoku i 
z tyłu, odcięły kilka oddziałów i wzięły je  do niewoli. Lecz i gwar- 
dye okupiły zwycięztwo bardzo krwawo; straciły także do 2000  
ludzi zabitych i rannych. Słusznie zarzucano, iż powodem tćj klęski 
korpusu lOgo, zwycięzkiego w dniu poprzednim, było zapóżne da
nie mu rozkazu, aby cofnął się z Trutnowa, kiedy już miał przeciętą 
drogę odwrotu.

Po t y c h  c z t e r e c h  k r w a w y c h  b i t w a c h :  Nachód-Ska- 
lice, Skalice, Trutnów, Prusnice, stoczonych 27 i 28 czerwca 
przez wszystkie cztery korpusy armii szląskićj z trzem a, t. j. 
6tym, 8mym i lOtym korpusami austryackimi, z których każdy 
oddzielnie walczył z dwoma korpusami (wyjąwszy pierwszej bi
twy pod Skalicam i),—  p o ł o ż e n i e  o b u  s t r o n  w d n i u  29 
c z e r w c a  r a n o  b y ł o  n a s t ę p u j ą c e :  korpusy pruskie 5 ty i 6ty, 
z których pierwszy idzie ciągle na czole, minąwszy zdobyte w dniu 
poprzednim przez siebie Skalice, posuwają się wzdłuż Aupy ku 
Jaromirzowi; korpusy gwardyjski i jen. Bonina dochodzą do Kró
lowćjdworca. Dwom pierwszym zastępuje między Dolan a Jaro- 
mierzem dwie brygady austryackie (arcyksięcia Józefa i Pockh) 
4go korpusu jen. Festeticza, któremi znów zluzowano korpus 8my. 
Brygady te nie mogąc wdawać się w bój z tak przeważnym nie
przyjacielem (16,000 przeciw 70,000), wstrzymują tylko jego 
pochód ogniem artyleryi. Takie same zadanie spełnia brygada 
Fleischhaker przed Król o wćj dworcem, usiłując ogniem działowym 
spóźniać marsz gwardyi pruskiej i Igo korpusu, które dochodzą 
do Królowćjdworca i opanowują to miasto nad górną Elbą.

Wojska austryackie c o f a j ą  s i ę  na  z a c h o d n i  b r z e g  
g ó r n e j  E l b y  i tylko jeszcze w Jaromierzu pozostaje większa 
część 4go korpusu na wschodnim brzegu tej rzeki. W skutek 
tego, w s z y s t k i e  c z t e r y  k o r p u s y  a r m i i  s z l ą s k i ć j ,  które 
dotarły do Elby w Królowćjdworcu i przed Jaromierzem, są ju ż  
p o ł ą c z o n e  29 c z e r w c a  w i e c z ó r .

Równocześnie 29 czerwca wódz austryacki jen. Benedeck 
z g r o m a d z a  i s z y k u j e  w r e s z c i e  w s z y s t k i e  s z e ś ć  s w o 
i c h  k o r p u s ó w  p r z e c i w  a r m i i  s z l ą s k i ć j :  korpusy 2gi i 4ty 
stawia na prawóm skrzydle około Jaromierza na obu brzegach 
Elby, opierając je o twierdzę Józefów; w centrum wyżćj nad 
Elbą pod Salney aż ku Litic rozwija w dwie linie korpusy 8my, 
6ty, lOty, ą 3ci na lewćm skrzydle naprzeciwko Królowćjdworca; 
główna kwatera armii północnćj przenosi się w dniu tym z Józefowa
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do Dubieńca (Dubenec). W  ten sposób linia bojowa austriacka szła 
od Jaromierza ku Królowćjdworcowi wzdłuż wyniosłego zacho
dniego wybrzeża E lb y , płynącej tu głęboko werzniętóm skalistóm 
korytem. Na tych stanowiskach, na których w r. 1778 r. armia ce
sarza Józefa lig o  powstrzymywała ataki wojsk Fryderyka lig o  — 
z a m i e r z a ł  stoczyć jen. Benedeck bitwę z armią szląska w dniu 
następnym.

Lecz b y ł o  t o  j u ż  z a p ó ź n o !  Bo oto 2ga armia ks. Fry
deryka Karola — wyparłszy przeważną wielokrotnie siłą korpus 
Clam-Gallasa i Sasów z łczyua w d. 29go wieczór i odepchnąwszy 
go do Horzyc, idąc z północnego zachodu, d o c h o d z i ł a  właśnie 
w 200,000 żołnierzy na bok i tyły wojsk Benedecka, rozwiniętych 
frontem na wschód przeciw armii szląskiój. M i n ą ł  w i ę c  j u ż  nie-  
p o w r o t n i e  k i l k o d n i o w y  o k r e s  k r y t y c z n y  d l a  P r u s a 
k ó w ,  a k o r z y s t n y  d l a  w o d z a  a u s t r y a c k i e g o ,  w którym 
mógł całą swą siłą uderzać na jednę z dwóch armij nieprzyja
ciela, rozdzielonych jeszcze od siebie znaczną przestrzenią. Teraz 
przeciwnie ju ż  o n e  o b i e  na  n i e g o  r ó w n o c z e ś n i e  z d w ó c h  
s t r o n  u d e r z a ć  m o g ą ,  z obydwoma r a z e m  bój toczyć m usi; 
bo jakkolwiek jeszcze taktycznie się nie połączyły; jednak roz
dziela je, nie przestrzeń, ale tylko wojsko przeciwnika, na które 
mogą obydwie r ó w n o c z e ś n i e  uderzyć, jedna z przodu, druga 
z tyłu atakując.

Ujrzawszy jen. Benedeck to smutne położenie, posyła 30go 
czerwca rano do Miletina 3ci korpus dla temczasowego zasłonie- 
nia swego lewego boku i tyłu, i wstrzymania armii lszćj pruskiój, 
a sam zaczyna wykonywać ów  n i e s z c z ę s n y  „ z w r o t  z a  J ó 
z e f ó w  ku К  ró 1 o we  m u gro d u “.

Armia austryacka przedsiębierze 30go c a ł k o w i t ą  z m i a n ę  
f ront u .  Aby jaśniój ten obrót przedstawić, wyobraźmy sobie, 
jakoby koniec prawego skrzydła austryackiego o twierdzę Józe
fów oparty, był osią, około której obraca się cała linia bojowa 
armii, wyciągnięta dotychczas wzdłuż Elby na zachodnióm jój w y
brzeżu, od Józefowa w kierunku północnym ku Królowójdwor
cowi. Oto cała ta linia wojsk zwrócona c z o ł e m  n a  w s c h ó d ,  
naprzeciw Szląska i armii szląskiój, a mająca p r z e d  f r o n t e m  
Elbę*), l e w e  skrzydło wyciągnięte ku p ó ł n o c y  (przed Kró- 
lowójdworcein), p r a w e  k u  p o ł u d n i o w i  (w Józefowie); —  od
b y w a  o k o ł o  tój  o s i  p ó ł k o l i s t y  o b r ó t ,  („piwotuje około J ó 
zefowa “, mówiąc technicznie) cofając się i zachodząc lewóm skrzy

*) N ależy pamiętać, że tutaj E lba w  całym  górnym sw ym  biegu p ły 
nie z północy na południe, od Królowejdworca koło Józefow a ku 
K rólowem ugrodu; kilka mil niżej tćj ostatnićj tw ierdzy zwraca się  
pod Pardubicami na zachód i b iegnie w  tym  kierunku aż do Koli- 
na; w  tem miejscu obraca się na północ i płynie już odtąd aż do 
sw ego ujścia w  kierunku zachodnio-północnym , z początku równo
legle prawie do sw ego górnego biegu. — P r z y p .  aut .



dłem z północy na południe całe półkole, z przed Królowójdworca 
do Królogrodu, tak: iż armia z w r a c a  s i ę  c z o ł e m na z a c h ó d  
(i nieco na północ) przeciw wojskom Fryderyka Karola, opiera 
się t y ł e m  o E l b ę ,  ma przed sobą dość daleko leżącą Pragę, 
za sobą Elbę, a za nią.... S z l ą s k  p r u s k i ,  mianowicie hrabstwo 
kłodzkie; p r a w e  skrzydło w Józefowie wyciągnięte jest k u  p ó ł 
n o c y ,  a l e w e  w Nechanicach przed Królowymgrodem (Konig- 
gratz) wisi ku p o ł u d n i o w i .

Wprawdzie ta całkowita zmiana frontu odbywa się w i n n y  
nieco s p o s ó b ,  bo wojska zamiast zachodzić półkolem, p r z e s u 
w a j ą  s i ę  wzdłuż Elby z północy na południe po za korpusami 
postawionymi w Miletinie i Horzycach, i zakrywającemi ten obrot, 
a przesuwając się, zwracają zarazem czoło swe ze wschodu na 
zachód. W jakikolwiek zresztą sposób odbyłaby się ta przemiana 
frontu, a zarazem cofnięcie armii wzdłuż Elby ku południowi za 
Józefów, —  stanęły wojska austryackie w postawie właśnie opi
sanej , to jest: na zachodniem także wybrzeżu Elby, wzdłuż tej 
rzeki, lecz w p r o s t  na o p a k  poprzedniej swej postawie, bo fron
tem , nie na wschód , ale na zachód, a nadto n i ż ć j nad Elbą 
między Józefowem a Królogrodem, dokąd przeniosła się 1 lipca 
główna kwatera.

P o ł o ż e n i e  w jakiem znalazła się armia austryacka po w y
konaniu wyżej opisanego zwrotu i odwrotu za Józefów —  a do 
czego znagloną się widziała przez dojście na jej tyły wojsk Fryde
ryka Karola, gdy korpusy następcy tronu stały przed jej frontem —  
słowem położenie, w jakie, skutku błędnego jćj kierunku popchnął 
ją nieprzyjaciel i w jakićm później 3 lipca walną bitwę przyjęła,—  
b y ł o  f a t a l n e m  t a k  pod  s t r a t e g i c z n y m ,  j a k  i p o d  
t a k t y c z n y m  w z g l ę d e m .  Istotnie stała ona n a o p a k  także za 
s a d o m  s t r a t e g i i ,  a to było głównym powodem tak przegrania 
bitwy, jak i wielkiej w tójże bitwie klęski i ogromnych jój na
stępstw. Albowiem pod względem strategicznym : 1) związki armii 
i jej główna l i n i a  o d wr o t u  przez Pardubice były niezasłonięte; 
armia w tern położeniu pobita, traciła prostą drogę odwrotu, i 2) ze
pchniętą była ze  s we j  l i n i i  o p e r a c y j ne j ,  a co gorsza, 3) par t ą  
była w Szląsk, w k r a j  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  iż tylko bardzo 
szybkiem cofaniem się po dalekim łuku, mogła odzyskać w cz ę 
ści drogę odwrotu ku Wiedniowi i wrócić na swą linię działań. 
Kto zaś wie, jakie klęski ponosić musi liczna armia szybko co
fając się po przegranej bitwie, gdy jeszcze straciła prostą linię 
odwrotu, wyobrazi sobie ogrom klęski w razie przegranej. Nadto 
4) oba skrzydła armii były wyciągnięte w kraj zajmowany przez nie
przyjaciela i niczem niezasłonięte; nieprzyjaciel już obszedł stra
tegicznie armię austryacką, a taktyczne oskrzydlenie linii bojo- 
wćj podczas bitwy było bardzo łatwćm a prawie koniecznćm tego 
następstwem. Taktyczne wady pozycyi, w której bitwę przyjęto, 
ujrzymy wkrótce w opisie tej bitwy pod Chlumem i Sadową, zwa- 
nćj dziś powszechnie „bitwą pod Królowymgrodem".
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Nasuwa się tu m yśl: czy nie lepiej byłoby, zamiast przyjmo
wać bitwę w tak fatałnćm położeniu, raczej cofnąć się odrazu do 
Pardubic, i tam stanąwszy frontem na północ, zakrywając zupełnie 
związki i mając linię odwrotu prostopadłą do frontu, stoczyć walną 
bitwę? Prawdopodobieństwo zwycięztwa byłoby daleko większe, 
skutki przegranej dziesięćkroć mniejsze.

Podczas gdy armia austryacka wykonywuje przez dwa dni, 
30go czerwca i Igo lipca, przemianę frontu i odwrót między Józe
fów a Królowygrod, a w trzecim dniu 2go lipca spoczywa chwi
lowo po forsownych marszach i gotuje się do stanowczćj rozprawy 
na nieszczęsnćm stanowisku po nad Bystrzycą szykując się między 
Nechanicami a Smierzycami, —  przypatrzmy się równoczesnym 
r u c h o m  w o j s k  p r u s k i c h .

Armia Fryderyka Karola ciągnie 30go czerwca z Iczyna do 
Horzyc, a zachodząc coraz więcćj prawem swem skrzydłem, które 
tworzy korpus Herwartha i wyciągając je  coraz dalej ku południowi, 
posuwa go do Smidaru, by sięgnąć niem póżnićj na drogę ku Par
dubicom idącą i przeciąć tę najprostszą linię odwrotu przeciwnika. 
Armia następcy tronu pruskiego zająwszy Królowejdworzec, prze
bywa Elbę Igo lipca pod tem miastem i pod Arnau, a dając odpo
czynek połowie wojsk bardzo osłabionej w trzech-dniowych bitwach 
krwawych, drugą ich połową dochodzi do Miletinu, spełnia tak
tyczne połączenie się z armią Fryderyka Karola i tworzy lewe 
skrzydło całego szyku pruskiego. Skrzydło to (armia szląska) sku
piwszy 2go lipca dwa korpusy koło Miletinu, sięga wschodnim 
końcem do Elby, a nawet ma za Elbą rezerwy 6go korpusu, które 
zajmują wszystkie wąwozy Kłodzka *). W  dniu więc 2go lipca 
wszystkie trzy armie pruskie: szląska, lsza  i nadelbiańska, połą
czone już po zachodnićj stronie górnej Elby i gotowe do wal
nego starcia, odpoczywają przez dzień ten w szyku następują
cym: c e n t r u m ,  to jest armia Fryderyka Karola zgromadzona 
o k o ł o  H o r z y c ,  biwakuje o milę przed Bystrzycą frontem na 
wschód, okrakiem na wiclkićj drodze wiodącćj przez stanowiska 
austryackie do Królowegogrodu (Koniggratz). P r a w e  skrzydło 
w S m i d a r z e ,  czołem także na wschód naprzeciw Nechanic, 
rozciąga się do Nowego Bidzowa, by stamtąd sięgnąć na bok 
lewego skrzydła austryackiego i odciąć je  od Pardubic. L e w e  
skrzydło pruskie m i ę d z y  M i l e t i n e m  a E l b ą  zagina się

*) Gdyby przy końcu bitwy pod Królowymgrodem dowódzca armii 
szląskiój lub naczelnik jego sztabu jen. Blum enthal posunął naprzód 
te rezerw y 6go korpusu i inne oddziały wojsk stojące na wschodnim  
brzegu E lby i w  w ąw ozach z Kłodzka w iodących, i zastąpił n ie
mi nagle ostatnią drogę odwrotu jaka pozostaw ała dla wojsk au- 
stryackich z pod K rólow egogrodu, idącą łukiem  około gór Kłodz
kich,— klęska tych wojsk byłaby jeszcze straszniejszą. A le Prusa
cy upojeni niespodziewanćm  zw ycięztw em , w ielk ie poniósłszy straty 
w  zaciętym  boju, nie okazali energii w  pościgu. Zresztą jen . Ram- 
m ing na czele pozostałej rezerw y zasłan iał, o ile możności, cofa
jące się wojska. Przyp. aut.
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w kierunku wschodnim, przeto obrócone frontem więcej na połu
dnie , otacza ju ż , choć jeszcze z daleka, prawy bok wojsk austry- 
ackich. Słowem , te trzy połączone armie pruskie, stoją na zacho
dniej stronie strumienia Bystrzyca, na l i n i i  i d ą c ć j  z p o ł u d n i a  
od Bidzowa, na p ó ł n o c  do Miletinu, która tu przekraczając B y
strzycę, zagina się ku wschodowi ku Elbie; są frontem obrócone 
na wschód, a tylko lewe, północne zagięte ku Elbie skrzydło stoi 
zwrócone czołem na południe; mają zaś przed sobą armię austry- 
acką zgromadzoną po wschodniśj stronie Bystrzycy między tą 
rzeczką a Elbą przed Królogrodem. W  położeniu tóm odpoczywają 
wojska pruskie przez 2go lipca, przygotowując się. także do sta
nowczego boju.

W  nocy z 2 na 3 lipca wódz pruski otrzymuje wiadomość, 
iż armia austryacka, uszykowana przed Elbą i Królowymgrodem 
nad Bystrzycą, zamierza przyjąć tam bitwę. W  obawie, aby sztab 
austryacki nie odstąpił od zamiaru stoczenia walnego boju na tak 
niekorzystnej dla siebie pozycyi, p o s t a n a w i a  natychmiast król 
pruski, a raczćj jen. Moltke, a t a k o w a ć  ją  jak najprędzej, aprzeto 
uderzyć zaraz nazajutrz rano wojskami najbliżej stojącemi t. j. 
armią Fryderyka Karola i korpusem Herwartha, nie czekając na
wet zaczem dojdzie do stanowisk przeciwnika odleglejsza od nich 
lewo-skrzydłowa armia szląska. Obawiał się może, że jeśli armia 
ta zachodząca z boku przeciwnikowi, zbliży się do niego zanim bój 
z frontu się zapali i wojska się tu zewrą, —  może armia austry
acka nie przyjmując bitwy w bardzo niekorzystnej dla siebie po
zycyi, cofnie się ku Pardubicom. Rozsyła więc natychmiast roz
kazy dowódzcom wszystkich wojsk do sprawienia się w szyk bo
jowy, który wkrótce ujrzymy i do posuwania się naprzód w kie
runkach wytkniętych.

Noc z 2 na 3 lipca była pogodna. Długie i szerokie wstęgi 
ognisk dwóch na przeciw siebie biwakujących wielkich armij, pło
nęły po za dwoma przeciwległemi sobie pasmami wzgórzy, ciągną- 
cemi się po obu stronach rzeczki Bystrzycy.... Około godziny 2gićj 
po północy powstaje ruch powszechny w biwakach i obozach pru
skich pięciomilowćm łukiem od Bidzowa przez Smidar, Horzycę, 
Miletin aż do Królowćjdworcowi rozłożonych: wojska szykują się,  
posuwają się naprzód róż nem i drogami i przez pola... Pięciomilowe 
półkole okrążające jeszcze dość z daleka pozycyę armii austry- 
ackiój, pomyka się dośrodkowo, ścieśnia się , by z trzech stron oto
czyć bliżej stanowisko wojsk cesarskich. Armia Fryderyka .Karo
la, która jeszcze teraz do 130,000 żołnierzy liczy i środek szyku 
pruskiego zajmuje, ma odrazu —- nie czekając zaczóm w bój wej
dzie lewoskrzydłowa t. j. szląska armia odleglejsza od pola walki —  
posunąć się całym frontem na wschód i uderzyć natychmiast na 
centrum i prawe skrzydło stanowisk austryackich na wzgórzach za 
Bystrzycą. Prawe skrzydło szyku pruskiego, to jest korpus Her
wartha do 50,000 ludzi tu mający, otrzymuje rozkaz atakować
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z czoła lewe skrzydło austryackie w Neclianicach, a drugą częścią 
wojsk oskrzydlać je od podłudnia, przeciąć drogę do Pardubic 
i uderzyć z południowego boku. Armia szląska posuwając się 
w sto tysięcy z Miletinu i od Królowćjdworca, ma polecenie 
uderzyć od północy na drugi bok wojsk austryac.kicli i przeważną 
siłą biorąc je  z flanki, spychać kolejno z jednego stanowiska na 
drugie. N a j ć j  to a t a k u  opiera głównie wódz pruski nadzieję 
zwycięstwa i wielkich z niego rezultatów. Ale korpusy armii szląs- 

\ kićj mają od 4 do 6 godzin drogi, zaczćm dotrą do boku stano
wisk austryackich: przeto zaledwie około południa mogą wniejść 
w bój uderzając na flankę walczących już wówczas na całym 
froncie wojsk austryackich, i przechylą szalę zwycięztwa.

Równocześnie po północy ruszają się wojska austryackie z bi
waków rozłożonych w tyle pozycyi, którą mają zająć. Korpusy 
ciągną na wyznaczone im stanowiska na wzgórzach nad Bystrzycą, 
sprawiają się tam w szyk bojowy. Ranek 3go lipca zastaje armię 
austryacką w szyku na pozycyi obranćj, a wojska pruskie w po
chodzie wielkióm półkolem przeciw tejże pozycyi. Gdy pierwsze 
promienie oświeciły okolicę, która ma być p o l e m  wielkićj 
b i t w y ,  przyjrzyjmy się jej bliżej.

Bagnista rzeczka Bystrzyca, płynąca równolegle prawie od 
Elby w jćj biegu od Józefowa do Królowegogrodu, o milę przeszło 
od tćj rzeki, —  biegnie z północy na południe w szerokićj, pła- 
skićj dolinie. Po obu stronach tćj doliny ciągną się również z pół
nocy na południe dwa pasma wzgórzy. Zachodnie pasmo pagór
ków —  za którćm lub na którćm biwakowała armia pruska i które 
skrywa poczęści jćj ruchy, dopóki wojska nie zaczną spuszczać się 
w dolinę Bystrzycy —  podnosi się lekko z tćj doliny i do nie
wielkiej wysokości. Natomiast po wschodniej stronie Bystrzycy 
wzgórza piętrzą się amfiteatralnie do znacznćj wysokości. Mianowi
cie po za wsią Sadowa, leżącą na wschodnim brzegu Bystrzycy 
wznosi się najwyższe wzgórze przy wsi Lipa, a na nićm widny 
z daleka kościół Chlumu panuje nad całą okolicą. To wschodnie 
pasmo wzgórzy spływa następnie ku Królowemugrodowi i Elbie 
w równiny i niziny. Na obu pasmach wzgórz i w dolinie wśród 
żyznych niw rozsypane są liczne wsie, mające wiele murowanych 
budynków i fabryk, które należycie osadzone, mogą znacznie prze
dłużyć ich obronę. Wielki gościeniec idący od Horzyc do Królo
wegogrodu przebywa w poprzek oba pasma wzgórzy i Bystrzycę 
przy wsi Sadowa.

Między tą doliną Bystrzycy a Elbą, na owćm wschodnim 
amfiteatralnćm paśmie wzgórzy u s z y k o w a ł a  s i ę  do w a l n e j  
b i t w y  a r m i a  a u s t r y a c k a .  Front linii bojowćj ciągnie się 
wzdłuż Bystrzycy i szeregu wzgórz z południa ku północy, od 
miasteczka Nechanic ku Benatkom. W  kilku miejscach zasieki, 
i polowe szańce wzmacniają front, a wiele bateryj ustawiono na 
pochyłości lub na szczytach wzgórzy. W  miejscu gdzie gościeniec



horzycko-królowogrodzki przebywa Bystrzycę pod Sadową i wstę
puje na pasmo wzgórzy przy wsiach Chlumie i Lipie, jest centrum 
stanowisk austryackich. Oba skrzydła są nieco w tył zagięte: lewe 
w Nechanicach; a prawe sięgające za Benatki , musi wyginać się 
póżnićj w czasie bitwy, coraz więcej od Benatek ku Smirzycom 
nad E lbę, tworząc najniekorzystniejszy hakowaty szyk bojowy. 
Oba te skrzydła w i s z ą c e  i niezćm nie zasłonione z boku, może 
łatwo obejść nieprzyjaciel okrążający już z obu stron armię, i do 
stać się na jej tyły. O milę w tyle frontu, na któróm 200,000 żoł
nierzy austryackich ma stoczyć walną bitwę, płynie Elba, a drogi 
odwrotu ograniczone są tylko do niedostatecznych na niój prze
praw. Prosta, naturalna linia odwrotu przez Pardubice ciągnie się 
ku południowi w przedłużeniu prawie frontu austryackiego i musi 
już być przeciętą po pierwszćm zwarciu się wojsk, tóm więcej, że Pru
sacy oskrzydlają także od południa. Droga do stałego mostu na 
Elbie pod Opatowcami idzie nie prostopadle od frontu linii bojowój 
za jćj środkiem, ale skośnie ku południowi za lewćm skrzydłem 
austryackićm ; mostów w Królowymgrodzie nie będzie mogło uży
wać wojsko, skoro, w razie przegranej, zamknie się twierdza, by jćj 
nie ubiegł nieprzyjaciel. Zresztą przez mosty tak pod Opatowcami 
jak w Królowymgrodzie przechodzące drogi odwrotu, które jedynie 
dla armii pozostaną, zmierzają na wschód, a przeto ku Szląskowi 
pruskiemu, i tylko wielkim łukiem zabiegając przez Hohenbruck 
dostać się niemi można na prostą linią odwrotu ku Wiedniowi. W  ra
zie więc przegranój grozi armii ogromna klęska.

W n a s t ę p u j ą c y m  s z y k u  b o j o w y m  r o z w i j a  s i ę  
na paśmie wzgórz ponad Bystrzycą a r m i a  a u s t r y a c k a :  Na l e 
w e m  skrzydle, przytykając do Nechanie, stają w pierwszój linii 
Sasi pod dowództwem następcy tronu saskiego i korpus lOty Ga- 
blenza; dalćj , wiodąc okiem ku północy w górę Bystrzycy, rozwi
nęły się korpusy 3ci arcyksięcia Ernesta i 4ty jen. Festeticza, sta
nowiące pierwszą linię ś r o d k a  w Dochalicach i Sadowej; wreszcie 
2gi korpus jen. Thuna tworzy p r a w e  skrzydło, mające przodowe 
posterunki w Benatkacli. W  d r u g i ć j  l i n i i  i r e z e r w i e  staje za 
lewem skrzydłem korpus 8my jen. Webera; za środkiem przy Li
pie i Chlumie korpus lsz y  jen. Clam-Gallasa; a za prawórn skrzy
dłem 6ty jen. Ramininga; wyborna jazda w znacznych masach 
w tyle. Długość linii bojowćj wynosi 2 mile jeogr. Jenerał Bene- 
dek i jego sztab znajduje się przez większą część bitwy na owśm 
najwyższćm wzgórzu Chlumu, pod kościołem panującym nad całą 
okolicą, zkąd może przeglądać znaczną część szyku swego i nie
przyjacielskiego, o ile nie zasłaniają go w sie, wzgórza i laski. 
W łaśnie przed nim i przed wsią Lipa jest lasek między stanowi
skami 3go a 4go korpusu, który tak nieszczęsną przy końcu bitwy 
odgrywa rolę.
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N a p r z e c i w  tak uszykowanej armii austryackićj, p o s t ę p u j ą  
z frontu i z obu boków w o j s k a  p r u s k i e  w n a s t ę p u j ą c y  p o 
r z ą d e k  s p r a w i o n e :

Armia Fryderyka Karola, mająca uderzyć na ś r o d e k  i pra 
we  s k r z y d ł o  austryaekie, posuwa w pierwszej linii korpusy 4ty  
(magdeburgski) i 2gi (pomorski) po obu stronach wielkićj drogi 
z Horzyc od zachodu przez Sadowę idącćj. A  mianowicie: jedna 
dywizya 4go korpusu (t. j. 7a jen. Franseckiego) postępuje po le- 
wój stronie wielkiej drogi zmierzając przeciw prawemu skrzydłu 
austryackiemu na wieś Benatki ; druga dywizya tegoż korpusu 
(t. j. 8a jen. Horna) posuwa się gościńcem i po obu jego bokach 
wprost na Sadową przeciw prawemu środkowi austryackiemu; obie 
dywizye pomorskiego korpusu rozwinięte po prawćj stronie gościń
ca idą na Dochalice i Mokrowieś, gdzie jest lewy środek austryac
ki. Za tą pierwszą linią postępuje w rezerwie 3ei (brandeburgski) 
korpus, artylerya rezerwowa i cała jazda, posuwając się także 
wielkim gościńcem i po obu jego stronach; a przybywszy pod wsie 
Dub i K lenice, zatrzymuje się tam cała ta rezerwa, zakryta przed 
nieprzyjacielem. Na prawem skrzydle pruskiem , jen. Herwartb 
kieruje 14tą dywizyę 7go korpusu przeciw Nechanicom a za nią 
15tą korpusu 8go; 16tój dywizyi z 8go korpusu i jedzie rezerwo
wej nakazuje o b c h o d z i ć  przez Hradek lewe skrzydło austryaekie, 
uderzać z południa na jego bok, a kierując się. potem na wieś Bri- 
za, stawać w tyle armii austryackićj i przecinać drogę odwrotu do 
mostu w Opatowcach. Lewe skrzydło pruskie zachodzi od półno
cy na bok prawego skrzydła austryackiego; lecz cztery jego kor 
pusy ciągnące od Miletina i Królowójdworca (Kóniginnhof) w szy
ku, który nie jest mi znany, są jeszcze daleko i dopićro około 16j 
godziny po połuduiu mogą uderzyć z boku na armię austryacką.

O godzinie 7 '/2 rano pierwsza linia wojsk Fryderyka Karola 
i Herwartha, spuściwszy się z pasma wzgórzy w dolinę Bystrzycy, 
uderza w wymienionych wyżśj punktach na cały front stanowisk 
austryackich. Z a w i ę z u j e  s i ę  w a l n a  b i t w a  pod K r ó l o -  
w y m  g r o d e m .

Grdybym zamierzał przedstawić szczegółowo przebieg tej wiel
ki ćj eałodniowćj b itw y, w której walczyło z obu stron pół miliona 
żołnierzy i grzmiało 1200 dział, musiałbym cały tom napisać. P o
nieważ zaś dotychczas nie ogłoszono ze strony austryackićj żadne 
go urzędowego o tćj walce sprawozdania, a z strony pruskićj ogól
ny tylko raport; nie ma więc dokładnych i pewnych dat o szcze
gółowym toku tćj bitwy *). Opis więc szczegółowy, choć obszerny

*) U czynić tu winienem jedno uw agę. Chociaż już m iesiąc upływ a  
jak  zaszły  w ielkie boje w C zechach, dotychczas nie ogłoszono o 
nich szczegółow ych urzędowych raportów. Ze strony austryackićj, 
prócz telegraficznych krótkich doniesień o rezultacie potyczek i bitw, 
podano tylko jedno krótkie urzędowe doniesienie o działaniach od 
28 czerw ca do 1 lipca; ze strony pruskiej jest daleko w ięcćj urzę
dowych i obszerniejszych doniesień; ale prócz raportu następcy tro-



musiałby-być jednostronny, niedokładny, zmącony i ciem ny, jak 
wszystkie dotychczas ogłoszone. Ograniczyć się więc muszę do 
ogólnego obrazu, wskazując tylko główne momenta i rezultat bi
twy, tóm więećj, że niniejszy przegląd działań już i tak za szero
kie przybrał rozmiary.

O godzinie w pół do ósmój, jak wspomniałem, zawięzuje się 
bi twa:  w Benatkacłi na północnómskrzydle, przed Sadową i Docha- 
licami w środku, a pod Nechanicami na południowćm skrzydle, o- 
gniem licznych bateryj i łańcuchów tyralierskich, które wysuwają 
się przed kolumnami pruskiemi. W  odpowiedzi grzmi działowy i 
tyralierski ogień ze stanowisk austryackich. Dywizya Franseckiego 
atakuje Benatki; dywizya Horna usiłuje dotrzeć do Sadowy; cały 
korpus pomorski chce przebyć Bystrzycę naprzeciw Dochalic i Mo- 
krowsi (Mokrowens); wreszcie 14 dywizya dociera do Nechanic. 
Lecz wszystkie te ataki pruskie odpierają Austryacy z znaczną 
stratą nieprzyjacielską. Atakujące wojska wzmacniając s i ę , pona
wiają uderzenie, poparte silnym ogniem artyleryi strzelającój ku
lami i granatami... na całej linii wzmaga się odrazu kanonada. 
Dywizya Franseckiego po uporczywym boju zajmuje około 9tój go
dziny wieś Benatki; lecz niedługo wypartą jest z niój silnym o- 
gniem granatnym; ponawia znów atak, i znów po wielkich stra
tach odepchnięta. W  podobny sposób toczy bój przed Sadową nad 
Bystrzycą dywizya Horna. Szczęśliwszym jest z początku korpus 
pomorski: przebywa on Bystrzycę w Dochalicach i Mokro wsi i usi
łuje posunąć się wzdłuż gościeńca ku Lipie; lecz odparty zostaje 
poniósłszy stratę i około godziny lOtój zepchnięty napowrót w ba
gnistą dolinę Bystrzycy. Takiego samego losu doznają na połu- 
dniowóm skrzydle 14ta i 15ta dywizye w okolicy Nechanic wal
czące : zrazu spędzają pierwszą linię Sasów, lecz lOty korpus wraz 
z Sasami ich odpiera i baterye austryackie grzmią do cofającego 
się nieprzyjaciela. Ale tymczasem dywizya 16ta i część jazdy re
zerwo wój pruskiej o b c h o d z i  przez Hradek lewe skrzydło austry
ackie.

Około godziny lltó j  a t a k  p r u s k i  na w s z y s t k i c h  p u n 
k t a c h  f r o n t u  o d p a r t y  i tylko gruzy wsi Benatek zostają w po
siadaniu dywizyi Franseckiego. Jest to chwila stósowna do w y

nu o bitw ie pod Skalicam i, nie og łosił żaden wódz szczegółow ego  
sprawozdania o sw oich działaniach. Z mozolnego tylko krytycznego  
zestaw ienia odmętu tysiącznych doniesień , spraw ozdań , korespon- 
dencyj, w  części sprzecznych z sobą i m ylnych; z porównania ich  z de
peszam i telegraficznemi i krótkiemi urzędowemi doniesieniami, następ
nie ze  znanym po części składem  armij i korpusów, z urzędowym i w y 
kazam i strat przez różne pułki poniesionych, w reszcie z dawniej - 
szóm położeniem  rzeczy i dobrą mapą topograficzną;— słow em  z ty 
siąca rozpryśniętych szczegółów  układać muszę jak  mozajkę n i
niejszy obraz działań wojennych. Z tego w ięc  także powodu musi 
być w  nim w iele  niedostatków. Nadto, w  części przerwanie, w  czę
ści opóźnienie zw iązków  pocztowych, spóźnia nadejście ogłoszonych  
naw et wiadomości. P r z y p .  aut .

fi
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konania przez wodza austryackiego z w r o t u  z a c z e p n e g o  
całą siłą przeciw odpartej armii Fryderyka Karola, a zwrot ten 
rozbijając tę armię zanim nadeszła na prawy bok wojsk austry- 
ackich armia szląska, dałby może inny obrót bitwie. Zresztą wszel
ka obrona bez zwrotów zaczepnych , nie prowadzi do rezultatu. 
Tu przejście z obrony w atak było tćm więcej konieczne, że atak 
ten był jedyną nadzieją wygranej w danem położeniu.

Król pruski i jen. Moltcke p o s  u w a j ą  naprzód ostatnie r e 
z e r w y  armii Fryderyka Karola, aby tylko utrzymać bój nad B y
strzycą, zanim nadejdzie armia szląska. Cały korpus 3ci brande- 
burgski, w rezerwie dotąd trzymany, spuszcza się w licznych ko
lumnach od Dubu w dolinę Bystrzycy i atakuje Sadową; część re
zerwowej artyłeryi atak ten popiera. Ze strony austryackiej także 
część artyłeryi rezerwowój wysuwając się na wzgórza, ogień 
wzmacnia, i przeszło tysiąc dział grzmi bezustanku na tój dwumi- 
lowój linii od Banatek do Nechanic, głusząc zupełnie, jakkolwiek 
śmiertelniejszy, ogień ręcznej broni. W szystkie wsie wzdłuż linii 
bojowój palą się....

Jednak mimo tego, linia pruska nie posuwa się na froncie. 
Bitne bataliony austryackie odpierają wszędzie atak; lecz wielkie 
ponoszą straty z powodu , iż odrazu chcą działać bagnetem nie 
używszy wprzód należycie ognia karabinowego. Wodzowie pruscy 
z niespokojnością poglądają ku północy, azali nie wchodzą tam już 
w bój pułki następcy tronu. Była to może ostatnia jeszcze chwila 
do wykonania zaczepnego zwrotu, który dzielnie prowadzony 
mógłby roztrącić armię Fryderyka Karola, już zdezorganizowaną 
bojem, gdy po stronie austryackiój większa cześć rezerwy jest 
jeszcze nietkniętą.

Wtem około godziny lćj popołudniu odzywają się działa od 
północnćj strony i dowódzcy pruscy spostrzegają, iż część austry- 
ackich bateryj na wzgórzach Lipy i Masłowied zwraca swój ogień 
na bok. T o  a r m i a  s z l ą s k a  u d e r z a  na  b o k  s t a n o w i s k  au-  
e t r y a c k i c h ,  na całćj przestrzeni od Smierzyc do Benatek. Kor
pus jen. Thuna tworząey prawe skrzydło austryackie, pchany 
trzy kroć przeważną siłą z boku i z frontu a nawet z ty łu , cofa 
się —  6ty korpus jen. Ramminga będący za prawem skrzydłem w 
rezerwie, stara się postęp pruski zatrzymać. Lecz cztóry korpusy 
szląskićj armii: gwardyjski, lszy , 5 ty  i 6ty nacierają z boku a na
wet z tyłu zwijając całe prawe skrzydło armii austryackiej, do
chodzą do jej centrum. Stojący tu na północnym kraju środ
ka, 4ty korpus, musi obrócić front na dwie strony i odsuwa się 
od korpusu 3go. W  ten podobno sposób t w o r z y  s i ę  we ś r o d k u  
f r o n t u  a u s t r y a c k i e g o  u s t ę p  p u s t y ,  którego sztab nie spo
strzega i nie wie, że lasek właśnie przed Chlumem leżący na szczy
cie wzgórza atakowanego z czoła przez Prusaków, jest nie zajęty 
i nie broniony. W  lasek ten wchodzi niepostrzeżony oddział pruski, 
za nim pcha się cała dywizya i przebywszy w ten sposób linię sta



43

nowisk austryackich, zstępuje po drugiój stronie wzgórza naprzeciw
ko Chlurnu rozpoczynając ogień wprost do sztabu głównego austry- 
ackiego, stojącego na wzgórzu chlumskiem. W ielkie p o w s t a j e  
z a m i e s z a n i e ,  bo  n i e p r z y j a c i e l  j e s t  na t y l e  l i n i i  
a u s t r y a c k i ó j  wprost za jój środkiem, przez którą przesunął się 
„niepostrzeżony" i niewstrzymywany. Sztab, z którego wielu ofice
rów padło od pierwszych Strzałów, usiłuje wstrzymać to posuwanie 
się Prusaków przez środek frontu, prowadząc przeciwko nim parę 
batalionów, gdyż więcój wojska nie ma pod ręką; albowiem stojące 
tu rezerwy posunęły się były ku północy przeciw armii szląskiój. 
Ani atak tych parę batalionów, ani dzielna szarża 3go pułku uła
nów (galicyjskich) Die może wyprzeó dywizyi usadowionćj na wzgó
rzach, z których morderczy ogień rozpoczynają na tyłach austryac
kich jedna za drugą nadbiegające baterye pruskie. Za jedną dywi- 
zyą pcha się tym ustępem we froncie austryackim coraz więcśj 
wojsk pruskich: jakby klinem coraz głębiej wbijanym rozpychają 
one armię austryacka na dwie strony, i rozrywają ją na dwie połowy, 
co tern łatwiejsze, że pozyeya austryacka jest płytka. Jedna pół
nocna połowa tej rozerwanej armii, atakowana przez armię szląs- 
ką od północy, a przez wojska Fryderyka Karola które przeż 
front przeszły, z zachodu i od południa, c o f a  s i ę  pod ogniem ze 
wszystkich stron dawanym, pcha się n a E 1 b ę powyżej Królowego 
grodu, i tłoczy na mosty pontonowe tu rzucone; gdyż twierdza królo- 
Wogrodzka, widząc dochodzącego do niój nieprzyjaciela, bramy swe 
zachodnie zamknąć musi. Jenerał Ramming na czele części rezer
wy wstrzymuje o ile może nieprzyjaciela zakrywająe odwrót, a ja
zda przypuszcza rozpaczliwe szarże, aby dać czas do przeprawie
nia się ważkimi mostami ogromnój masie ludzi, koni, dział, furgo
nów, co tłoćzą się na mosty, spychają i w części toną, gdy inni 
wpław usiłują dostać się na brzeg przeciwny. W iele oddziałów 
przebywa Elbę, ó ile może, w porządku, dążąc jedni do Nowego 
Koniggratzu, drudzy do Świna rka i Hohenbruck.

Druga południowa połowa armii, pod ogniem z frontu, z obu 
boków i z tyłu usiłuje dostać się do mostu na Elbie pod Opa
towcami, inni do Pardubic. Lecz część korpusu Herwartha za
chodząc od południa, dawno już pierwszą drogę przecięła, a na 
drugiej usiłuje cofającym się zastąpić....

Lecz odwróćmy oczy od strasznych obrazów tego nieszczęsnego 
o d w r o t u ,  W którym tysiące bez walki ginie, a między nimi 
mnóstwo naszych rodaków. Każdy wyobrazi sobie okropne sceny 
odwrotu i zamętu, jeżeli pom yśli: że ta ogromna rozbita armia, 
z tysiącami dzia ł, jaszczyków i wozów cofać się musiała przeż 
głęboką rzekę , następnie po dwóch drogach, podczas gdy nieprzy
jaciel obydwoma Skrzydłami na te drogi sięgał.

Ogólne s t r a t y  w bitwie pod Królowogrodem, a właściwie 
pod Sadową, nie są przez żadną stronę podane. W przybliżeniu 
obliczają stratę austryacką tak w bitwie jak w odwrocie na 60
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tysięcy ludzi poległych, ranionych, wziętych do niewoli, utopio
nych i rozbiegłych. Prusacy twierdzą, że wzięli do 20,000 jeń 
ców i 150 dział. Ogólną stratę armii austryackiój północnój w kam
panii czeskiój na sto tysięcy podają. Prusacy wyliczając straty 
austryackie, nic podają swojój w ogólnój cyfrze, ale przyznają się 
do bardzo ciężkich.—  Pierwszym r e z u l t a t e m  klęski pod Królo- 
wymgrodem, było z a j ę c i e  przez Prusaków c a ł y c h  C z e c h  
i k o n i e c  k a m p a n i i  c z e s k i ó j ,  a następnym jój skutkiem po
chód Prusaków na W iedeń, opanowanie przez nich bez oporu 
całój Morawii z wyjątkiem Ołomuńca, części Austryi niższej i doj
ście do Dunaju.

Ten przegląd kampanii czeskiej zakończę porównaniem jój 
z wyprawą Fryderyka lig o  do Czech w 1757 г., a drugim sie- 
dmioletniój wojny.

W  planie teraźniejszego zaczepnego działania do Czech, 
naśladował wódz pruski główną myśl planu Fryderyka, lub może 
był do jój naśladowania znaglony przez samą konfiguracyę tego 
teatru wojny. W ówczas, podobnie jak dzisiaj, Fryderyk opano
wawszy wprzód Saksonię (wówczas było to owocem pierwszole- 
tniój kampanii), wkroczył do Czech d w o m a  armiami: jednę pro
wadził sam z górnój Luzaeyi, od Zytawy; drugą, szląską mar
szałek Schwerin od Landeshutu i Kłodzka. Wszystko więc tak 
samo jak w obecnój wojnie. Obie armie pruskie, jedna z północy, 
druga ze wschodu dążyły, jak dzisiaj, do połączenia się; lecz 
połączenie się to, któremu również nie przeszkodzono, nastąpiło 
przed Pragą; bo tam, pod umocnioną wówczas stolicą czeską zgro
madził feldmarsz. austryacki Braun wszystkie swoje siły i na 
czele ich stoczył krwawą bitwę, w którój stracił 19,000 ludzi 
W poległych i ranionych, a 5000 wziętych do niewoli i 60 dział, 
gdy Prusacy 18,000 żołnierzy stracili, lecz bitwę wygrali. J e 
dnak walka, ta zwiedziona bez popełnienia wielkich strategicznych 
błędów, nie miała z tego powodu takich następstw, jak teraz 
klęska pod Królowymgrodem: Braun cofnął się do Pragi, a mar
szałek Daun zgromadziwszy drugą armię, zwyciężył Fryderyka 
pod Kolinem, w skutku czego Prusacy ustąpili z Czech.

Z bliższego porównania obu wojen w Czechach, całym wie
kiem przegrodzonych, okazałoby się wyraźniój jeszcze, iż rząd 
pruski nie zapomniał słów , jakie Fryderyk II wypisał na czele 
swój historyi wojny siedmioletniej, że jednym z dwóch celów, jakie 
miał pisząc dzieje tój wojny, było: „przedstawić jasno wszystkie 
działania wojenne, aby pozostawić autentyczny zbiór położeń i sta
nowisk korzystnych i niekorzystnych, znajdujących się w krajach, 
w których wojna toczyć się zawsze musi, ile razy dom Brande- 
burgski spierać się będzie z domem Austryackim.“

W  Krakowie 26go lipca, 1866 r.



Omyłki drukarskie.

Stronnica 2 za m ia st rozpoczęciu c zy ta j rozpoczęcia.
4 „ Cerkwica ,
4 „ do Ołomuńca się  przybijają ,

33 „ drugie ty le „
36 „ zw iązki ,
36 p o  w y ra zie  Smierzycami 
41 „ poniósłszy
44 „ bez popełnienia

d o d a j

Cerekwiea. 
przebijają, 
dwa razy tyle. 
związki swoje. 
(Smiritz). 
wielką.
ze strony austryackiej.
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